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. Twarde oświad.czenie Marszałka · Siliigłega'"Ridza 
Lillda ld .trwodze„. czeka„:na<JozmóJ · ldQPadkóld 

choreg.o premiera Litwy, Tut» 
Hsa.. Według pogłosek, które 
krążyły w Kownie w pierw
szych dnia-eh po tragicznym z&; 
ściu na granicy, ks. Mironu 
miał najpierw udać się z Zurj· 
chu do Warszawy, aby tu przy 
gotować nawiązanie z pols~ 
kolami · politycznymi kontaktu, 
który by pozwom następnie mi 
nistrowi LozorajtisOlvi polubow 
nie z8łatwić zatarg litewsko • 
polski. . 

. l~tnolskie · 
demon straci& 

W Olicie, miasteczku M.jhllt· 
sz~ pograniem., na którym ro 
zegrala się krwawa tragedja, 
miejscowy oddział szaulia6w 
próbował wczoraj organizowK 
deinonstrac:je antypolskie. ' : . 

Napad L~lwfn611 
na polskie placówki 
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Czr d zie d ~· interuie cii woiskowei Polski wobec Lilw1? 
Sensacyjne doniesienia prasy ~agranicznej o zat_ar:gu. 1z.K~~nęm 

PARYŻ (PAT). Prasa fr.ancu-1 reg informacyj .z Warszawy i 
skta wykazuje bar&<> poważne Rygi na temat zatiargu polsko. 
poruszenie zatargiem połsko - litewskiego p.t. „Poważne na
litews.kim. prężenie stosunków polsko - li-

Dzienmiki paryskńe, kt6.re do tewskic~". 
ty-chczas p-0-dawały depesze oo W depeszy z Rygii dzie.nnik 
ten temat n.a ·c:LaJ.s:zych miej- ctonosi, iż wydiaj.e się, że Polska 
s-cach, obecnie po·diaią je n.a cze nie przyjmie propozycji rządu 
le nwne.rów. litewskiego co do zwołania mie 

Perbi:oox w "Echo de Paris'" szanej komisji celem zbadania 
piszt: incydentu z dnia 11 marca i e-
„Między Polską i Litwą po- nergicznie zażąda nawiązania 

wstał zatarg na tle granicznym. normalnych stosunk6w sąsiedz
Nie należy zapominać jednak, kich. 
że w porozumieniu polsko • nie uParis Soir" informuje da.tej, 
mieckim sprawa litewska od- że posterunki wojsko.we po 
gl'}'Wała zawsze poważną rolę. stronie polskiej wzdłuż granic} 
YI tej chwili brak nam dokład- polsko - litewskiej z0&tały po. 
nych informacyj o przebiegu ważnie wzmocnione. Ostra fala 
sprawy, w każdym razie - oburzenia przeciw Litwie, -
kończy publicysta - nie moż- wzmagająca się w prasie pol· 
na zaniedbywać teJ!o zagadnie- skiej, wywołuje bardzo przy. 
Ilia. gnębiające wrażenie na Litwie, 

„Exelsioir„ zamieszcza depe- gdzie panują poważne obawy, 
uę z Londynu. która na pod- by pewne polityczne koła pol
stawle wiadomości, jakie nade- skie nie narzuciły rzlłCfowi pol
azły z Kowna, mówi o koncen- skiemu mocnej linii politycznej, 
tracji brygad polskiej piechoty co w konsekwen~jl mC>i!łoby do 
u granicy polsko • litewskie}. · prowadzić do interwencji woj-

"Paris Sodr" podaije cały sze~ skowej Poliki wobec Litwy". 

Polska w11slala ultimatum 
do rządu kowieńskiego 

BERLIN. „Berliner Tage-1 sze mało o sprawie litewskiej. 
blatt" w swoim wydaniu połud- LONDYN. Tutejsza prasa 
niowym donosi o zwiększionym skrzętnie notuje wiadomości, do 
napięciu i pisze o ultimatum tyczące zatargu na granicy pol
pOlskim do Litwy. sko • litewskiej. Wszystkie wia-

Kowno, sądzi dziennik, zda- domości z zagrani<:y, dot')!'CZące 
fe się być skłonne do ustępstw. tej sprawy, publikowane są w 

1W całej Polsce, dooosi dalej prasie tutejszej w sensacyjnej 
,,B. T.", organizowane są wiel- formie, aby podkreślić wobec 
kie manifestacje, przy czym opinii angielskiej koniecmo§ć 
zwraca się szczególną uwagę na własnych zbrojeń. 
ma.nilestacje studenckie we „Daily Telegraph" donosi, ie 
Lwowie i zaznacza, że podobne Estonia ł Łotwa wywierają na 
manifestacje odbyły się również Litwę nacisk w sensie pojednaw 
w Warszawie. czym. „Daily Express" twier· 
PARYŻ. Według wiadomo§ci dzi, że Polska skoncentrowała 

agencji Havasa, otrzymanych z na granicy powaiae siły wojsko 
Moskwy, prasa moskiewska pi- we. 

Zarzadzeniii woiskowe 
po obu stronach granicr 

100 ZGROMADZE~ 
PROTESTACYJNYCH. 

Według wiadomości, nadcho
dzących z całego kraju, odbyło 
się w ciągu ostatnich trzech 
dni około 100-tu zgromadzeń 
publicznych w różnych miejsca 
waściach, na których uchwało-

no rezo-lucje protestujące prze
ciwko ustawicznym prowokac
jom litewskim i domagające się 
energicznej akcji ze strony rzą 
du polskiego. 

We §rodę wieczorem w kil
ku punktach Warszawy demon 

strowały grupy .PU.ł?liczności, 
wznosząc ' okrzyki przeciwko 
Litwie Kowieńskiej. 

.W niedzielę odbędzie się wiec 
w sprawie litewskiej, zorgani· 
zowany przez młodzież akade· 
micką. / 

'' 
r y" złożyli życzenia 

Marszałkowi Smlglemu Rydzowi 
W dniu' wczorajszym w ra

mach ogólnego obchodu Imie· 
nin Marszałka Edwarda $migłe 
go Rydza, odbyło się przed 
gmachem Generalnego Inspekto 
ratu Sił Zbrojnych' złożenie ży
czeń Naczelnemu Wodzowi 
przez przybyłe z całej Polski 
patrole konnego P. ~. „Kraku-„ 
sy • 

O go"tłz. 10-ej przy dzwiękach 
marsza generalskiego przybył 
minister Spraw Wojskowych 
gen.. Tadeusz Kasprzycki, który 

odebrał raport od gen. Sawic
kiego, a następnie przeszedł 
przed frontem konnych patroli. 

O godz. 10.05 przybywa Mar 
szalek Sm.igły Rydz. W tym mo 
mencie orkiestra odegrała hymn 
narodowy, po czym Marszałek 
odebrał raport od dowódcy cało 
ści gea. Zahorskiego. 

Zgromadzona na chodnikach 
i w alejach publiczność wznosi
ła nieustanne okrzyki na cześć 
Naczelnego Wodza. 

Marszałek $migły Rydz w a· 
syście min. Kasprzyckiego i gen. 
Sawickiego przeszedł następnie 
przed frontem patroli konnego 
P. W. „Krakusów". 

Po chwili komendanci z po· 
szczególnych rejonów konnego 
P. W. ustawieni szeregiem zło
żyli Marszałkowi tyczenia i a· 
dresy gratulacyjne. 

Po przyjęciu życzeń Marsza· 
lek $migły Rydz przyjął defi· 
ladę patroli konnego P. W. 
„Krakusów". 

Autonomii dla niemcóm sudeckich 
zaiadaiil Niemcr od rządu praskiego 

PRAGA'~ Zwią-zek agrariuszy Za kil!ka dni zwiiązeik złoży 2) autonomii naroClowej w 
niemi00kioeh ogłosił na lama.eh w parlamencie 3 projekty u- dziedzinie kulturalnej, ekonomi 
„Deurts.che Landipost" dekla.ra· staw, do-tyczących: 1) stwier· cznej, administracyjnej i socjal· 
oję, w której ośw.i.actcz.a, te od dzenia praw narodowości nie- nej, 
było s:ię pod przecwodm.ictwem mieckiej jako narodQWości rów 
Haeketa zebranie lcierOl\vników nouprawnionej z dwiema pozo
pactdii, n.a którym minister Spi- stałymi narodowościami Czecho 
na pl'!Zedstawiił obecną sytuację. słowacfi, 

3) jak najszybszego zrealizo.. 
wania projektów o gospodarce 
wiejskiej. 

Sens CJinr proces w Poznaniu 
przeciw wlaśdcielowi biura matrrmonialnego 

Pr.ze({ .są"d.em w Po.znaniu to
czył się proces przeciw właś
cicielowi biura matirymo.n:iialnc 
~o i wydawcy pisma matrymo
nialnego „Echo", Bołesł.awowń 
Pasiecznemu, oskarżonemu o 
;wyłudunie 600 zł. w wekslach 

od Leonardy Zagórskiej. 
Pasieczny zaoii:airował s:ię wy 

szukać Zagórskiej męża z wyż
~ym wyks.ztał-ceiniem. Istotnie 
przedistaw.ił odpowiedniego kl81ł 
dydaba, studenta chemii ze Lw-0 
wa, Zagórskiego. 

la męża i powróciła tło rocm· 
ców.' 

BERLIN. „Hamburger F'ren- skowe po obu stronach grautcy. Osk lpowana 
Cłenblatt" donosi 0 sytuacji na Mówiąc o tle zatargu, dzien- rr. bOlftf.CB 

Małżeństwo doszło do skut
ku i Pasi.eczny dostał hon'Olra
rium w kwocie 500 zł., a nadto 
wyłuc:Lz.ił od młodej mężia.tlci 
.weksle na 600 zł. 

W ezas:ie kirótkiego pofycia 
Z·agórslci wyd-ostał od Wlly oko 
ło 11.000 zł., o co toczy się zre 
sztą proces cywilny. Zagóraka 
twierdzi, że Pasieczny i Zagór· 
skii działali w porozumieniu i 
podzielili się jej pieniędemi. 

Po rozprawie sąd skazał Pa· 
sieczne-go na półtora roku wię· 
zienia, darowując mu na mocy 
amnestii połowę tej kary, a re· 
s:ztę zawieszając na dwa lata, o 
ile zwróci Zagórskiej 500 zł. 

granicy polsko • litewskiej w ko nik stwierdza, długoletni nie- " _ 
respondencji z Berlina i twier- no.rma~y sta;n stosunków ~ol- ł W fabryce Tietzena przy ul. 
dzi, że według zgodnych donie- ~ko - litewskich, z~acza1ą.c, Andrzeja nr 78 w Łodzi miał 
sieti ze źródeł polskich i litew- ze „wszystkie wysiłki Polski w . . . kl . tra,ęiczny 
skich incydent . należy trakto- k'erunku rozsądnego ukształ mieisce niezwy e 6 

wać bardzo poważnie. t~wania stosunk6w między ob vryp~dek. ~o-bH~i<;a ł3-2ęezal-
Dziennik zwraca uwagę na państwami zawsze zawodziły z ni te1 fabry ' e ena ier ow· 

stanowczą pc>stawę k6ł war- nowodu upartego sprzeciwu Ko ska, pochwyoona została przez 
szawsldch I ostry ton prasy p<>l- Wna". . walnł .nap~żdowy masłzyny !akdfa. 

dz • • ta 1e, 1 wraz z w osami z ar-
skiej oraz na zarzą enta WOJ• ta została całikowicie skóra z 

• 

głowy. 
Oskalpowaną robotnicę w 

stanie groźnym pr.zewieziono do 
szpitala. 

Tragiczny wypadek 
w mlrnie 

W młynie w pobliżu wsi A.n
druszowce, w pow. szczuczyń· 
skim, podczas spt"zątania dosta 
ła się do trybów 13-letnia sio
dra wła§ciciela młY'oa, J a.nina 
tt.'zowska. 

Oxropnie poraniona tfaiew· 
czynika zmarła nazafatrz oo wy
padku. 

SZYTAJCIE 

„tYClE KOBIECE" 

CEN A 20 GR. 

• t" .... ~-„.:·„~- .• 

Po kll:lku tygodniach otkaziafo 
się, że Zagórski był jut żon.a.~y, 
wobec czego Zag6rska opuści· 

Bombardowan · e Barcelon1 
100 os6b zostało zabitrch 

BARCELONA. Wczoraj o 
godz. 7.45 pięć samolotów pow 
stańczych bombardowało stoli
cę Katalonii. Odgłosy ognia ar· 
tylerii przeciwlotniczej mieszały 
się z hukiem wybuchów bomb. 

Na sygnał syren alarmowych 
miasto opustoszało w kilka 
chwil, ludność ukryła się w 
schronach specjalnych i w tune 
lach kolei podziemnej. 

Nalot trwał zaledwie kilka· 

naście minut, w czasie których 
ztzucono niewielką ilość bomb. 
Mimo to jednak jedna bomba 
trafiła w wejście do tunelu me 
tro w chwili, gdy znajdowało 
się tam b. wiele osób. 

. Druga bomba padła na rynku 
Tylko te dwa pociski spowodo 
wały śmierć około 100 osób. 
Około godz. 8-ej miasto powr 
ciło do normalnego :tycia. 

Szweria powieksza zbrojenia 
abJ bronił sweJ neutralnojci 

SZTOKHOLM. Rząd szwedz Cała prasa podkre§la jedne· 
ki zażądał dodatkowych kredy myślność wszystkich ugrupc
tów na zbrojenia w kwocie 75 wań politycznych w dziele o· 
milionów koron. Ponadto zosta brony przeciwko wszelkim c· 
ną wyasygnowane specjalne wentualnym próbom pogwałce· 
kredyty na zbrojenia morskie. nia neutralności Szwecji.. 

- - .... ·.· :-: . 



~. 5 
1w1m„as„m:..:..-;;;;ma11„„lllll!l„„„„„„„„„ •• 1911 ...... „.::i!•rliil!!lmll111&11.._ ... „.ssss•RF5Eiiiiii~ZFiiliTillll„„„„„„„„„!!m„„„„„„„„~....:-:ra.: ,„ •· 

~ 

I n a , t ·a be I a I ot e • li 

I I 
354 152034 337 769 995 153407 154012 
476 82 618 748 818 155572 95 969 
15660 802 157291 541 941 158914 
159005 116 226 49 651 853 

2-gi dzień ciągnienia · 2-ei klasr 41-ei loterii 
łV·te dagn;enie 

GŁóWNE WYGRANE 
Stala dzienna wygrana 20.0GO d. 

na nr.: - 79423 

I i n ciągnienie 112197 392 693 13735 14037 215 86 305 814 126017 429 642 800 127244 441738 70 434 844 94 917 93 154004 71 346 10.000 zL na mys - 72007 134335 
·GLóWNE WYGRANE 77 428 99 528 821 q5 15228 78 87 324 836 930 98 128148 806 129113 96 355 439 942 44 155191 233 52 62 352 796 5.ooo zł. na nry: - 24830 110330 

- 90. 698 804 89 16006 161 265 393 519 559 71 917 156031 242 841 61 92 97 157020 407 2.000 zL na nry: - 10454 4f 669 
Cała dzienna wygr.aua 5.080 zł na 1 H43 606 63 18113$ 25• 387 883 998 130314 81 800 21 131019 132518 89\l 740 888 958 153414 511 12 96 159003 59811 72662 86999 105028 120248 

r. 132497 19462 740 79 91 133331 490 650 74 836 59 134324 432 220 586 638 834 88. . 1.900 zł. na nry: - 28408 44967 
53.GOOzł na nr. 39181 20338 471 552 635 79 976 21057 390 734 1351~8 16005 269 399 733 61 974 • • 51203 51348 55595 61150 61379 71488 
15.000 zł na nr. 56747 511 610 877 23095 570 695 706 77 971 8CJ 13i468 835 138535 624 771 139162 lll•de (iilQnteft!e 130932 132804 
IO.OOO zł na nr. nr. 86750 114319 24083 331 2502• 291 178 97 26654 98 898 Wv.rrane po zł. 125 na nry: 500 zł. na nry: - 1043 6930 14077 
5.000 zł na nr. nr. 8337 24753 81612 703 838 906 68 270P3 18 347 64128077 140124 255 5•12 74 141221 775 816 81 57 267 687 1274 348 58 688 651 11668 29458 108956 123168 140681 
!778 252 360 991 29224 34 586 945 142324 734 857 143471 144002 666 2012 772 3015 38 '698 4475 5263 574 250 zL na nry: - 3988 15378 
2.000 zł na nr. nr. 68169 77374 30083 202 554 927 31520 654 795 146198 788 967 147036 227 350 591 763 6020 309 870 7337 719 818 53 18073 19918 15520 20161 35345 41033 
l.COQ zł na nr. nr. 22359 50788 32006 365 589 33t33 47 98 743 34989 623 148033 233 921 52 H9142 535 694 8629 903 9423 664 40891 45751 50866 51380 57250 58366 

1702 87271 103948 10-:..611 116676 35288 5.0 36342 715 960 37612 38023 150061 305 39 664 924 151126 881 10181 515 901 11947 13933 14148 479 700472 70687 72399 78911 79122 79329 
506 zł na nr. nr. 3685 SM<> 38890 911 ~9277 328 88 434 '766 985 985 96 152164 554 891 972 153377 562 937 72 15449 16138 356 405 19831 101081 109287 113648 122299 128473 

l996 66416 70084 72974 87722 93256 40126 224 96 -t11 101 41442 583 779 154205 332 523 155•180 15604.9 519 20155 463 999 21096 379 22085 641 128520 132356 140288 143912 14428·4 
183 113936 117175 122227 128983 42249 60 425 -43084 J.$8 463 748 62 609 757 157679 158528 159483 754 231H 95 544 24107 25544 675 26773 146867 49308 5078 151557 152355 

00534 132849 136697 1%136 44318 559 87 5 120 '46 156 276 311 Wygrane po 62.50 zl. na nry: 27519 644 28024 638 782 29242 86 154000 
250 zł na nr. nł'. 9ć5 14.8• 3234· 3902 501 95• 52 47H7 73 48033 124 683 707 1141 77 332 36 461 526 56 648 532 90 880 Po 125 zł. na nrys 

9551 15886 18658 20553 27472 739 954 49015 <16 237 , 487 567 84 685 932 .87 2045 80 139 52 324 ·tH 30362 195 31519 33442 801 34199 375 466 705 918 1713 2256 602 721 
39560 40975 42597 43770 45221 5008ł 107 36 571 730 9:)2 511J5'i 577 603 64 793 802 9H 83 94 3024 61 35557 36672 847 81 37047 426 949 3576 676 4073 323 78 618 39 6650 

:55 53010 55435 59993 68212 69830 52122 421 557 '53187 516 684 5.C04o 260 395 505 637 722 876 4013 111 216 3S417 699 7252 313 516 8728 
766 ~3450 100202 103337 105577 100 814 55656 56074 378 701 57065 519 731 811 969 5081 440 949 6085 40043 787 855 940 41913 22 42588 1003i 282 307 713 21 853 11069 761 
'0001 124877 128228 130953 138971 626 791 897 58058 279 884 5973-ł 826 530 1'51 979 7282 445 69 697 731 4.7 43~5 44125 453 563 47606 733 998 12807 14134 706 15063 100 664 16033 
0733 145358 145524 147308 150455 60401 686 877 900 31 61198 214 28 804 51 965 8087 128 405 14 606 773 48289 95 371 560 'MS 17020 352 685 798 18124 656 
W397 159754 321 746 8\l1 . 62003 22• 308 430 897 860 9023 202 623 968 50173 76 326 51398 965 53256 70 75 20975 21554 752 22139 785 24246 

Wygrane po zł. 125 aa ary: 63066 238 357 593 706 64502 65063 10509 742 54 814 958 11067 135 553 54591 55548 57498 58230 85 542 59255 808 29712 852 88 
!63 458 854 1102 222 -401 964 2231 311 81 411 622 75 6609 5107 9 78 715 722 933 67 12003 439 45 48 66 980 ".':7 30776 31404 32166 256 500 731 
31• 31•7 315 462 %6 4192 303 488 847 965 67251 99 68804 907 69140 276 13061 143 244 67 541 85 611 67 60269 917 61501 716 62904 63496 33868 34078 225 74 319 36435 967 73 
6'i6 5197 412 37 826 940 6159 431 792 fl27 87 14002 15161 834 16119 26 332 17091 971 64193 403 753 65131 66787 67018 37313 38680 

1 7072 120 387 542 606 .(5 795 874 70044 191 210 336 73 419 706 71271 294 568 624 999 18007 21 39 113 254 19 572 69741 217 441 1,57 869 41729 43648 44781 45024 230 947 
m 321 538 1s 9002 s 655 491 676 12135 690 895 929 13005 110 603 28 47 942 19161 11 18 209 352 10409 500 s 983 11292 · 467 932 46431 86 106 45 48029 49083 ·347 
10192 520 882 11027 179 688 789 964 587 762 860 74003 366 888 75071 309 437 506 87 679 756 995 72046 73190 210 26 303 612 74051 27'1 51071 73 98 52211 646 53370 54482 

581 68{1 76015 99. 194 5<14 660 77510 20009 34 74 454 550 98 641 21751 403 985 76146 77759 79246 515 56345 697 57123 75 579 58082 186 408 
16 809 78103 299 327. 79190 211 71 344 s21 79 961 23008 494 689 24026 348 80024 235 81048 224 854 82471 8338 23 59379 795 830 

la"" lendarz dn„ia 'SO 81 561 681 910 665 815 906 25257 555 808 49 26194 642 84354 421 637 85299 483 86474 60090 293 548 721 61112 300 821 
! 80153 237 '355 81259 67 493 82067 356 716 92 935 27451 80 555 834 94 940 53 62239 63516 746 64122 65103 66 666 

HS 68 96 877 901 49 59 83079 125 211 937 28498 532 627 29008 20 524 661 91410 984 93597 94322 96026 269 726 8110 6318 
385 912 su•o 204 9• 554 697 S550S 844 636 90 97774 926 98750 99122 71979 72041 992 73222 7402~ 91 230 

Gabńela, Cyryla 96 124 221 464 660 766 .874.01 744 924 30704 825 31032 75 210 350 500 712 100115 101172 561 611 69 916 306 23 78 609 75281 319 47 826 
Jer. b. d. K. , 81 88345 803 91 81)217 335 81 589 945 92 32o56 :m2 427 526 794 33208 41 102372 561 611 69 916 tl\3619 104930 76294 724 77095 460 680 701 79108 

Słowia6ski: Bo!1u 90010 607 91095 442 92105 222 405 450 170 56 833 34152 428 365 5« 731 I 105001 275 595 106033 108576 730 635 794 
chwała. 42 783 93185 95 279 680 83 767 94163 89 835 35023 61 762 88 36102 233 67 107111 287 109192 408 980 80231 82046 240 83029 506 793 

Słońca wsch. 5.45, 534 675 776 885 . 95142 330 906 61 776 890 903 37051 167 280 312 53 59 tto472 77 111793 112188 894 980 84941 85141 313 718 86193 570 87250 
zaeh. 17.44. 96197 428 93 677 97J.84 539 67 776 725 965 38523 667 781 86 39047 164 113291 490 957 114210 486 892 115164 439 646 88661 89172 215 23 65 541 

K:sięźyca wschód: 98374 478 642 96 81$ ' 24 99908 :co 524 611 793 956 95 400 74 116149 268 444 117224 1180114 90064 377 91144 284 487 92123 311 

1 
PIĄTEK. 

MARZEC 
20.53, zach. 6.10. 100059 106 25 532 .62 72 608 759 904 40188 217 367 464 516 80 769 41163 216 11'1158 933 93319 94114 96122 97716 99102 

llONil:A IDSTORYCZNA: l01021 96 100 205 324 553 969 102206 383 483 649 42159 230 80 369 92 511 120332 123851 124269 · 125238 454 297 599 
ll Bitwa z Tatarami pod Chmielni ~2 8-łO 103134 3•9 57 59 550 .871 981 68 627 940 43170 85 536 773 825 920 126220 630 941 127670 846 900 51 101365 911 102304 103179 224 616 

kiem. 104170 439 669 78 853 105359 458 !197 55 44328' 424 505 642 806 •o 990 128511 129294 621 948 104080 105348 684 703 106378 904 
l6 Warszawa :zostaje stoHcĄ Polski. 938 106317 612 ·101212 70 932 108259 45060 669 4673-0 930 47479 48240 323 130518 629 49 131290 704 132151 107895 108730 37 109274 
ljg Rozruchy rewolucyjne we Lwo· 315 418 717 109129 212 · 574 809 510 34 46 94 867 49105 21 238 365 680 298 135623 137773 994 139350 646 110293 74 347 111291 366 909 

• 110150 176 111088 369 81 686 700 850 . 141080 98 367 426 792 142090 327 112348 856 113022 114562 115213 449 
„ wtp e. · K · 10 924 112~6 417 t 13004 130 400 50063 317 "1. s119· 7 897 950 52026 687 765 920 143142 591 773 144087 116302 117363 118309 833 119552 704 
" vwstame t. :n.. omuny pary· 11 u.:• 115364 6"" 11783? 118125 AJ5 "' 

kf 0 ":nUO <>U - '> 254 4. 02 22 544 605 764 73 907 47 145252 146444 771 8.11 79 147004 90 ' 
s e1. . . , 77 543 119312 664 766 867 13 Zwyc ęstwo t. an!!1cw1cza pod 

120202 324 61 
• . 

121249 491 567 87 
93· 53170 91 277 722 54021 35 719 21 14.8068 103 203 149930 120172 121427 514 28 122809 123512 

GT h wfsk " 930 55157 76\ł 56220 447 600 795 152423 784 153055 92 528 154268 124943 125313 127511 129043 
21 z '. !~r~ic =~cięskielfo .pokoju 967 123239 331 5<ł 492 553 124175 435 57103 266 478 721 48 810 44 53042 97 528 961 155085 512 768 157008 316 130134 80 390 1318 41 967 132503 41 

z Rosją w Rydze. · · ł 566' 789 814 40 59166 512 739 925 46 975 158269 159492 665 ~SS 133785 134562 135401 136491 137080 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: $0007 155 260 317 94 ·no 532 789 . . Po zł. 62,50 na nry: 996 138192 707 827 139224 

Gdy mat'Zec 1. deizczem chadza' I; . ~1232 472 752 62054 84 332 636 915 6 199. 455 7•? 1221 81 351 . 428 72 140410 736 141309 142821 25 143838 
Mokry czerwiec sprowadza. · ,,. « · "-63101 227 50 83 2ł026 105 41 t) 837 ·86 981 2570 663 ~336 518 42 56 144407 908 146336 552 901 147216 

CIEKA WE WIADOMOsCis - ' I """'Jlł„Wil...C„ '"""~""' 84 568 65054 607 845 710 970 66277 f09 99 824 905 47 4092 782 51f)2 . 5 . 149160 944 64 97 
loz~wiazda posfada jedną parę • : : ~~~r.r.m~ll 451 682 87 87() 93 87235 456 609 634 921 6013 72 1H 221 490 517 150181 82 151271 553 785 152812 
"" D L ~d ,. h d óg 68074 i68 70 491 604 28 70 724 971 70'.ł7 129 551 91 803 8021 386 655 57 153393 155242 156022 565 157713 876 
... a „a„ e ze swyc o n • .SZWAJCARSKIE GORZKIE J!IOtAH 5Ą ST OSO· 

RADY PRAKTYCZNE: wANE PRZY MllMIEN1ACH UliciowvcH 1 SKtONNOśc•ACH 88 69292 588 674 855 9105 619 159187 97 524 772 
Przy kaszlu nalety zasłaniać aobk .-0lAPARCIA.·.SlWAJ&t"'"'UO".fN'1!flt" 5~ NAT\J 70008 70 217 79 382 71111 432 741 10074 332 661 889 11686 910 93 PO n. 6250 
chusteczkĄ, ewent. rękll i umyć ~~~~~;~~~u":.K~E o;~~~ó'W 1n~~~Nl~~-t- 836 948 5057 64 72179 253 305 31 SO 13163 85 887 88 91 14128 77 15!49 SO 811 49 1Cł7 419 724 3279 4802 t6 

później . WANYM llMNIE Z PRZY llllDM N J omok>. 531 686 73080 281 394 536 74050 152 474 610 53 16416 533 904 21 98 88 5539 6186 766 7087 130 735 804 40 
309 70 617 710 824 75216 652 889 17371 58?, 744 18072 408 19090 193642 8068 361 71 9593 99 742 816 

-~-~-.... ...... -.-..~--·------_....-~-- 76155 829 77073 440 211 18 62 94 586 83 906 73 10034 2S2 307 713 21 853 11069 761' 
618 953 78109 235 524 68 62 678 778 20085 413 58 792 21080 22150 369 12807 14134 440 531 53 15664 16008 

11nalei wokandzie ••• 882 79064 80 277 153 431 48 670 436 643 837 81 909 23094 435 783876 199 682 813 27 17035 478 503 25 634 
80121 125 583 81128 273 74 303 408 24070 537 792 25532 26091 3381 95 582 18083 635 44 19490 

34 8H 92 s1048 309 598 111 826 68 21266 548 is•33 29843 20132 48 21116 221 543 9'14 23758 
' • " 1· • „ 83105 498 84056 110 244 59 318 575 30132 335 451 686 838 31554 32187 24635 740 972 25101' 16154 27114 321 ry gl n a n e I rn 111/:a 796 85005 130 365 5•8 76 668 69 101 324 7~3 s11 33245 615 34059 110 655 68 847 28068 1s1 485 29209 6to 

. . 'C 912 86056 106 336 •87 512 637 74 960 73 35482 37125 38306 572 39073 282 31668 32118 62 202 31)5 3~~81 999 

Cz
ufi.• .JaLAhia 

11
• Ci.all!;~ .W. lllUQ" 87048 143 261 482 511 89000 243 79 587 768 34006 573 924 35078 615 36741 37038 

11 
IHlVll•ł:t tuan: ..... 111 411 621 40103 491 601 4t016 42159 487 542 so9 3865t 133 39291 47'1 5?.6 

90770 825 91235 3 655 77ó 43467 44278 406 48 Sł3 966 40924 41665 43075 44 436 503 64 617 
(A.E.) Pani Goldwasserowa l · - Tak! 810 30 946 92629 ~1 3:S 5~~{~ ~~~ 45776 6056 33J 484 504 955 48077 642 36 866 45075 176 552 91 842 53 987 

'N>ila synka. Cala Familia bar - Dlaczego on ma być taki 4.31 518 812 58 94011 116 784 95092 729 49186 979 4€:454 561 626 906 47431 99 783 865 
IO się z tego powodu cieszyła, nieszczailiwy? 143 457 534 -t2 900 74 96034 476 908 50258 762 51946 52162 955 53704 48358 436 82 86 612 93 49118 447 523 
L d k „ 70 970H 239 302 95 401 622 726 43 54922 55820 56279 543 777 969 849 99 
iiG ojciec ziec a był w dość - Bo Jakóbów Jest dosyć/ 53 983•0 42 85 407 50 620 799 99060 57445 884 58464 59886 88 50019 51646 93 903 52149 53107 855 
sępnym nastroju. Jakóbów jest jak psów/ 178 18 506 6-48 908 33 60225 916 61305 605 788 6228'1 'l"7 54697 363 55417 711 56927 57659 
Gdy przyszło do nadania chło - Co ty powiedziałeś na Ja- tOOOOS 405 588 842 85 907 101000 631?3 64001 2"7 720 65614 20 783 58863 59362 ' . 
~ imienia, rodzina· uchwaliła kóbo'w? _ warkn•ła 14roz'nie 164 76 3H. 412 650 973 102515 28 52 66%

9 67666 68293 380 49528 747 832 60111 380 840 971 96 - 61386 62058 

d dk Jak "t 6 692 818 103036 97 538 60 75 772 98 263 502 645 839 63250 617 64052 65205 
i:wać go po zia u ~- rodzina. - Jak psów? I Nie u· 104046 118 271 568 672 89 810 QlO 70063 ·mos 653 819 912 72!74 485 451 661 66369 663 75f 72 990 67765 
"11. Ale przeciwstawił się te- szanowałeś pamięci naszego 105161 51.2 76 697 873 932 106573 614 524 74 641 967 73694 704 846 7U34 68238 807 69318 480 828 94.7 
li pan Goldwasser. przodka, który się nazywał Ja- 830 107028 58 345 410 527 636 793 993 75182 282 977 76764 77840 78181 70620 713 898 71018 146 72707 309 
- Jakub nie jest żadne imię kób? My ci pokażemy. 958 108096 t48 82 93 409 870 909 13 457 79174 305 65 645 907 901 73364 799 74668 716 998 75032 
• oświadczył. _ Co krok to 109103 -428 526 694 80761 821 82304 501 45 83698 84092 526 76537 762 77566 689 713 52 78475 

W Sądzie Grodzkim pobity 1 525 85271 637 771 830 86225 722 936 79034 447 685 112· 920 
ób. Jak jel,o będą wołać? pan Goldwasser ui·awnil nwty- 10019 144 124 68 429 48 111091 87293 363 971 85 88495 817 89 8'122 80050 234 537 S23'Jf 425 57 74 83263 
'e7 To już lepiej niech nq 611 60 724 . 112335 72 445 517 70 693 823 84372 559 8"699 754 85"49 121 898 

}'Wa po angielsku: Jakobi. wy 6W•lo postępowania. 113638 771 812 114024 207 549 115055 90189 242 303 77 927 92188 398 852 fł7'i84 657 974 88661 867 89323 494 
R al _ Wysoki sędzio! _ rzekł. 532 82 863 116375 516 692 117507 829 918 93194 200 24 776 94449 692 793 949 
odzina zdębi a. _ Kiedy spoi"rzałem na tetlo ma 44 66 943 118514 693 710 119019 115 95189 242 303 77 927 96672 818 63 90303 783 93 91042 ~19 1145 92739 

- Dlaczego po angielsku? - 73 232 463 64 554 607 26 873 86 97246 629 900 98623 77 92 769 99048 93144 81 404 771 917 94272 378 528 
k leniej po dziaku? lego i zobaczyłem jego krzywy 120258 618 24 55 68 869 82 83 910 58 99 730 926 95005 622 96067 97603 98195 993 t 6 

J k b. t . t . d no1ek, nie mówiąc już o . rudej 34 121030 265 338 476 592 698 747 100764 101169 356 778 102432 86 100039 582 674 900 101797 102304 
- a 0 1 0 ies za ie nym fryzurze, to nie ulegało dla 845 908 122os4 442 64 123237 4t2 72 545 682 103086 233 350 536 650 758 467 700 28 103007 20Q 301 4 431 
.tern po dziadku i po angiel- . t t . . . . g 1 t 96 644 837 124199 421 574 691 76ł 104301ł 732 105486 583 106161 237 104410 849 985 105037 720 8S8 84 
ul mm': ~ą P iwosci, ze ie 0 a a 848 953 125022 103 515 692 996 1260S6 107920 108505 995 109101 216 438 72 106472 492 107424 89S 108234 93 429 
_ Czym jest gorszy Jaltób to me 1a, tylko Tymoteusz Kac. 2~8 623 127148 179 479 562 72 615 48 11011~ 470 531 111244 402 530 793 921 109000 6 556 759 
Jakoby? - Kac się ma nazywać Gold 18·'0 128021 23 453 627 129063 71 27 113207· 19 366 ·67 541 114083 274 374 110028 266 338 41\ 948 74 11H60 

li B J k b' · t l'k was'ser? _ i'oknalem sobie w 992 926 115198 U6326 117406 99~ 118017 112208 869 927 113041 139 513 6S7. 
~ - 0 a 0 i 1es cmJl i • a d h J \ 1. • Gold 130095 tot 67 227 69 345 554 73 163 478 647 938 119045 278 310 520 114377 672 115111 550 116937 117699 
. ~glik jest potęJla. uc u. - eze i wassero- 987 131108 54 204 429 518 132126 954 806 118419 507 964 110239 49 84 644 
'rf - Po co się ma za;mować po wa rodzi Kaca, to on musi mieć 202 90 333 93 610 835 991 133170 477 120635 727 121276 518 122933 735 927 , 
r' ty~q? Jemu wystarczy zwy- Goldwasser na nazwisko? Nie· 85 720 134051 405 797 930 135085 568 123116 322 432 780 124320 638 42 903 120304 672 801 121123 253 454 86 
I Y Jakóbl doczekanie Kaca/ - pomyśla- 83 675 95 760 136256 361 774 818 961 125042 167 729 126141 500 18 87 880 574 745 866 122138 62 56!l 809 123'."'lł 

p,... Goldwasser zm'•ci'erpti·· lem Teżeli 1"e-'o syn cho 137090 144 251 310 138209 605 700 2 127389 473 128414 895 917 74 129136 527 693 125365 126695 oo6 127511 7°'1 
„„ "' t. • : - ... • ~ • - 920 139092 96 126 317 31 97 551 964 293 639 783 128446 922 82 129119 9 44 

'I się. ciaz /e1t Kac - ma nosze mo1e 140056 167 348 469 509 637 Q28 130545 46 671 834 131280 132060 110 130179 336 131736 907 13„461 i;3r. 

_ Nie Jakóbl _ krzyknql. nazwisko „Goldwasser', to on 141010 35 137 418 29 84 598 1422·19 382 132060 170 382 529 654 133064 133099 137 522 136081 213 - 309 67~ 
Jak 'b · · t · i / Ja nie się będzie nazywał: jakoby 318 55 984 143074 179 76 333 470 638 828 134010 200 328 544 604 777 857 137034 152 417 138715 138697 705 

. 0 rue Je! zm ę1 J Tt b Goldwasser„, 518 43 998 144262 361 473 633 717 928 135829 137378 138185 449 729 140500 664 141013 552 976 142_152 
ę go nazywac Kuba a o Y • 145071 433 95 645 81 782 146232 533 139385 667 663 143231 'is'o 144075 83 604 1„o::g28 
am mu na. imię/ I Sąd skazał pana Dawida i 746 73 .147056 130 68 295 377 90 'it9 141229 476 lł. 1· 1 978 1423.12 -17~ 146162 1413$5 1 '81C:> 50 792 149315 

- To on b'!dzie jeden wyro- Malkę Goldwasserów na dwa ty ~6 672 979 148040 175 402 92 93515 143 549 611 973 144070 479 146756 435 CJO 762 
ek 1 . p 1 • b d • t --L· • L , 1 730 149058 141 275 456 832 56 988 ! d7091 198 4?8 572 SM 1i:: nrm7 f"'ltfl<l '"""'<J"' 1;„n3- A 
. w ca <l/ - o :-c<> , co się ę· "o me _"!esz u .;a ~1c1e "u:y- 1 5M~7 111 678 798 151351 152021 111 ll•"t 1Q i;7;; 1" "71) o~lł - ,„ 8• "'::i „ · "'' ·, ~ 0 102 

e n~y,wal Jakob~l. _ ._ pa. , , .-'15 ~15 646 iw. ł532ll 41 93311 150003 282 86 6Si 151055 84 145273 81~ 154074 155863 156502 801 1s1112 



Str.I 

om 
' 
któ a uc nie·w rekach kanc erza 

Mussolini o przyłączeniu Austrii do Rzeszy 
Wydarzenia ostatnie· Duce j tów cudzoziemskich, nńe mo-że Włochy - mówił dalej Duce RZYM (ATE). Wcz-0.raj <> go

dzinie 17-.ei Musso.Jii.ni wygło.sił 
w parlamencie dawn() oezekń
w.aną mowę. · 

Duce slwierdz.il we " wstępie, 
że Austńa weszła w skład Rze· 
szy Niemieclclej i że obecny stan 
rzeczy przypieczętowany naj. 
prawdopodobniej zostanie plebi 
scytem. 

nazywa koniecznością historycz być uważany za zdolny do ży- - nie są ząniepokojone wypad
ną. Już w rOlku 1936 zwracał cia na dłuższą metę. kami, kt6re zaszły nad Duna
MussoHni uwagę k.anderzowi Mówiąc<> połączmiu s:ię Au· felll nawet biorąc pod uwattę, 
Schus·chniggowi, że Ausiria ruie stril z Nj.emcami, - Mussolini że za lat kilka 50-miliottowy na 
może sitale trwać na swej pozy· wspomiina p1'ZY entw:jastycz· ród włoski Sąsiadować będzie~ 
cji <l!ntyniemiecki:ej, że niculeż nych okLaskach całej izby, iż Rzeszą liczącą 80 milionów mie 
n-ość Austrii jest przede WS1Zyst pierwszym sojuszem, ja:ki mło- szkmiców, gdyż granice obu 
kim jej wewnętrzną sprawą i ja de, zjedn.o-t.zone w 1871 roku. państw uważać należy w myśl 
ko taka stoi na dalszym planie Wł<Joehy za.warly - był oo.jus.z z I zapewnień kanclerza Hitlera za 

Demob~lizicf a 
RZYM (ATE). Bezpośre

po pnemówleniu Mussoliniego 
w Izbie Deputowanych wydany 
został k001unikat prasowy 0 
decyzji r.iądu włoekie40 zdeino 
bilizowania roczników 19()7 
1908 i 1909, powołanych w sw~ 
im czasie do szeregów 20..go i 
21-go korp~u armii. 

J.aik wi.acLCIIllo oba te korpusy 
z.n.aidują się w Trypolitanii. De
cyzią rządru wloslcieg.o zmni~
sz.enie stanu swych wojsk w 
Trypo.Htanii pozo.staje niewąt· 
pbi.wie w zwiątku :z irozmowami 
angieltsko - wfoskimi. wspólnych interesów pcm>zu- Prusami nienaruszalne. 

mienia ciemi.eck-o - włoskiego. ---------------------:---· HUMOR 
W, ŻAŁOBIE. 

- Paini w żałobie? Czy po 
kimś z rodzi.ny? 

- Nie, a.le pokłóciil:a:m Slię z 
m(}im clirugim mężem i te.ra.z bo 
leję pe> stracie· Dl'Otjego pi.e4-w
szego męża. 

Mussolini doradzał kancłerzo 
wi Schuscbn~ggowi jak najwięk 
szą rezerwę i .nie radził angażo 
wać się w plebiscyt 13 marca, 
nazywając go ubombą, która 
wybuchnie w rękach kancle-

Ilia nie chce gwarantował 
nlepodlegloścl Czechoslowacll I 

mieszać się do ·spraw hiszpańskich 
AMERICANA 

- Ja również zawdzięczam 
moją karierę temu, żem pod
niósł kawałek drutu. 

rza". 
W tym sensie też Włochy nic 

ziobowiązywały się ani ustnie, 
ani piśmiennie d::> gwairanfowa
nia nlepodległośoi Austrii. 

- Jak~o7 
- ·Owi:nię'ta nim 

ka bak!'iotów ..• 

Zdaniem MussoHniego l<.raj, 
była pacz· 1 którego niezależność podtrzy· 

m)"vana ' być musi siłą b-agne-

LONDYN. (ATE). - .Wczo
raj odbyło się 2.:godzinne po· 
siedzenie gabinetu, na którym 
przedyskutowana była kwestia 
hiszpańska, sytuacja w Europie 
i kwestia zbrojeń Anglii. Gabi
net miał przed sobą propozycję 
rządu francuskiego W!>l>ólnej Wenru uzna1· ~ zabór Austrii gwarancji . angielsko „ francus-= • 'I kiej bezpieczeństwa Czechosło-

i ·składaiil Hitlerowi gratulacje wacji, jednak decyzja w te; kw2 
. . . . . . stii n~e została powzięta. 

BERLIN. Poseł węgierski rząd w~g1erski ~ieszy się, , 1z , Podobnie w kwestii propozy 
tak doniosłe zm~any nastĄ.p1ły cji rządu francuskiego, podję
bez rozlewu ~rwt. . cia bardziej czynnej polityki w 

Hiszpanii, gabinet nie powziął 
decyzji. Rozważane były 2 e· 
wentualności: 1) podjęcie po· 
średnictwa, celem doprowadze 
nia do zawieszenia broni, 2) 
podjęcie bardziej energicznych 
kroków, celem · skutecznieisze· 
go zapobieżenia interwencji ze 
wnętrzn~j. 

Pr.emie-r Chamberl.aiin, odpo
wladiają-c w imieniu rządiu w de 
bacie z,agranicrz;nej w lz.bie 
Gmin, stanowczo odrzucił wnio 
ski opozycji rob<limczej i Jibe • 
raloej, by wspólnie z rządem 

Francji odstąpić od polityki 
nieinterwencji w Hiszpanii i 
przyjść z pomocą rządowi hlu
pańskiemu przez dostarczenie 
mu broni i amunicji. 

Premier stwie>r.&ił, ie da'1i· 
net n.ie ma zamk\ru odstępować 
od dotyd1cza.sowej polityki nie 
mie·s.zania się do spraw hiszpań 
skich, ponieważ nie ma żad
nych obaw, by zwycięstwo aen. 
Franco oznaczało opanowanie 
Hiszpanii przez Włochy i Niem 
cy, jak to twierdzi op<nytja. 

Sztojay ódwiedził sekretarza 
stanu w niemieckim M. S. Z. 
von Mackensena i złożył z po
lecenia swego rządu serdeczne 
życzenia dla kanclerza z okazji 
połączenia Austrii z Rzeszą, za 
znaczając przy tej okazji, że 

Jednocześnie poseł • węg1er-

::!~~wi~~·:~~e:i:~cy~~;I;:t~;~ 1··e·p ne ·1·11ro rz2 du Bluma 
węgierskiego w W1edniP kon• 'I 
sulatem generalnym. ł ł W Francuskie okręty wojenne w Barce on e- zmoc-

Okrel angielski w· płomieniach . nłenle baz morskich I granicy płreneJskłeJ 
. . DO zbombardowaniu przez powstanc6w 

BARCELONA (ATE}. Angiel ;w statek i w.roieciły pożar, z.a.
ski okręt t<mva:rowy „Stanvell" biły jednego i z.,raniły 4-ch 
za·r~jestrowany w Londynie - członków zał.o~i O!I'atL zraniły 
zbombardowany został przez duńskiego oficera k-ontroli mię 
s:atki gen. Franco w porcie dzyTJarodiowej. 
Tarag'91M. Dwie bomby tt'afiły „Stanvell" palil się fesz.cze 3 

godzdny po wypa·dlku. 

Band ta zawisł lia 

PARYŻ, (ATE). - .~ środę 
wieczór · krążyły w tutejszych 
kołach politycznych pogłoski o 
rychłym zastąpieniu obecnego 
rządu Frontu Ludowego gabine 
tem ponadpartyjnym, nad któ
rym pracować ma prezydent· Re 
publiki popierany przez szereg 

najwyższych osobistości partii 
radykalnej. 

Rada Ministrów opracowała 
wczoraj tekst deklaracji rządo 
wej, którą premier Blum odczy 
ta dziś w Izbie. 

zu 
Deklaracja ma odbiegać od 

zwyczajnej formy. Zawiera ona 
gorące wezwanie cło jedności 

• narodu i zapowiada reąlizację 

styczną i Generalną Konhde· 
rację Pracy, by zerwał z polity 
ką nieb1łcrwencji w sprawach 
hiszpańskich j pospieszył z po· 
mocą stronie rządowej, bowiem 
według powszechnego przeko· 
nania rząd hiszpański stoi obec 
nie w obliczu niechybnej klęski. 

ni 
' 

wyjątkowycn środków. 
Dużą wagę przywiązuje się 

Przed egzekuci11 nie miał iadnrcb próśb ~;d~'k~4i, r:~~:~i~~~h k~~~= 
Na drzie-d:z:ińcu ba:stionu wię- ra:tor Kraczewski i z.awiado-1 Przy SZ'Ubiendcy stał k.at BTEtOO wobec niebezpieczeftstwa ze· 

Jak:kolwlek w łonie rządu 
zwoJentticy interwencji posiada 
ją liczne wpływy, to jednak 
zdaje się nie ulegać wątpliwoś· 
ci, iż rząd francuski nie zerwie 
z dotychczasową polityką nicil 
terwencji, lecz tylko podejmie 
szereg kroków, które by umoc· 
niły bezpieczeństwo F rantji. z.ierunego w Krakowie odbyła m.1ł go odir.zu-0eni.u prośby pne2 z pomoonikiem. !m,ętrznego godzą Stę prze'!ła· 

się we wt«cik egzelmcja groź- kancelarię P. Prc;zydenta. że- Prokura bor odc.zyt.a.ł wytroik, zyc pracę w fabrykach brom. Tym tłuma:czą w kołach poli 
ty.cznych wysłanie francuskich 
okrętów wojennych do Bucelo 
ny. Poza tym należy oczekiwać 
wzmocnienia francuskich baz 
morskich na Morzu śr6dziem· 
nym i umocnienia lfranicy pire
nejskiej. 

nego bandyty, Stanisława Ze- La.zn:y przyjął tę wiY.l.diomość spo a naslępniie żel.a;zn.y spoik.ojnym Na r.ząd Bluma wywierana 
laznego. kojnre. Ża:dnej \,-OSt.a.tn.i.ej pro5- kroki!?Un mając głowę opusz.c.z·t> jC!;i poważna presja za-r:lwnu 

W. Lipcu ub'. roku zorgan:Wo by" pa-.zed śmiercią cie wy:ra.Ził ną n.a piersi zbliiżył się do s:zu przez tząd hi,zpański, jak ró.w 
~ał Ol1l ucieczkę 11 wię.foiów 2 Na ,prośbę siostry żeliaiznego. bienfoy. O ~·dz. 15.30 siprawied !lież przez: ambasadę sowiecką 
wiię.z:ien.14 w RzeSZIOIWie, w sierp pozwoliono jej na w:i.dmenie się liwości stało się zadość. w Paryżu oraz francuskie k .J.:i 
nfu ub. r. zostiał on ujęt:y po z bratem, które odbyło s:i.ę :w Zwłoki przewiezii.cmo d.o Za- skrajnie lewicowe, a przecl.e 
krwawym pościgu na. uhioach obecności stNżnńków więziien· kładu Medycyny Sądowej. wszystkim przez partię komum 
Krakowa. Od kul żelaznego zg.t nych. Następnie żeliaamy odbył 
IU\ł kelner Gądek, a jeden ze ostabnii.ą sporw:iedi pr.z.ed księ
ściga.jący.ch ~ poLkjaintów d°'" diz.ean kapelanem. 
znał trwałego k"'lectwia.. 

S9,d przysięgłych w Krako
wie. ska.mtł Żel.amiego :D3. wę 
śmie!'ci prize.z powiesz.e.nie. -:W 
ponłedziiałeik P. PJ:e.zydent R. 
P. odmówił ułask.aiwiien:ia Slkia
zańca i egZiekucję wy.mac.zono 
na wtorek, na gcxlzńnę 15. 

O godz. 12 do celi, w której 
sied:z.iiał że1.arLn.y, wszedł pt1oku 

O g.od.z. 15 przerwiemono go 
kia:retką z więz;iienllia św. Micha 
ła do ba·stiionu. żeilaiZ.ny był u, 
brany w strój cywilny, w ten 
sam, w którym go ujęto. 

Na cbiecbń.ńcu przed mubienii 
cą byli już obeoni prokurator 
K.rac.zew.skń., na.c:zeln.ik :w.ię;zie, 
n.iia ł.ąiozyński, oraz Jekirurz. 

Skradł złodziejowi klejnoty 
MONTREAL. Przed sądem ze sklepów jubillersikich. 

w Montrealu stanął J. Dulfas, Fakt, że skradzione rzeczv 
oskartony o fo, że ulcradł ... t'ZY. pochodziły z kradzieży · ~ <>t.a
jacie!owi swemu klejnot·· ••1ar- nowi dla prawa żadne; ró.żnicy, 
tości około 700 dolarów, które oowiadczył sędzia, i skazał Du
tamf M znów ukradł w · • ·i. gaisa na dłuższą kare więz: 

-------
T ·uml lnJ powrót Hitlera 

Takiej manifestacji Berlin ·jeszcze nie widział 
BERLIN. Wozoraj o godz. 17· O godz. 17 z minutami n.ad udał się do samochodu wśród 

tej z minutami przy dźwię:ka<:h lotniskń.em uka:zało się 7 samo- nieustannych owacyj widzów, 
dzwomów wszys1kifoh kc.śoiio-- lotów. W je<łnym z nfoh znajd·:> którzy usiłowali dotrzeć do 
łów ewangelickich powrócił d<> wał się kanclerz Hitler. Po krl)t kanclerza, aby uścisnąć mu 
BerLim Adolf Hitler. - Stolica kiim c.ziasie samoloty .wylącLowa dłoń. 
~~szy powitała go jak trium- ły, z trzeciego wysiadł kanc- Również odjazd z lotniska 
fatoira. lerz, powitany grzmiącymi owa na Wilhelmplatz odbył się 
Dzień wczorajszy przyćmi-e- cjami. wśród niebywałego entuzjaz· 

wa wszystlro oo dizialo się do- Do kanclerza .zwrócił się n.aj mu. Samochód kanclerski je· 
tychcz.as iW B~rlńintie, ta.k ho.ga- pierw maTS2:1alek Goering i po- chał "':śród. długich szpalerów. 
tym ;'/ ostatm<::h lałi<l;<:h w lm- witał go ja.ko zdi0byw<:ę „z:iemi ZB; kt~rym1 stał zwart,, masą 
ponu1ące uroczyst'<>śc1 ma-sowe. c·jczystej nie gwałtem, lecz s~r- w1watu1ący parom1honowy 

Ze.ws.ząd zwisają czerwone cem". Po.za tym zaś uroczyście tłum. Kanclerz, widocznie wzru 
flagi z.e swastyką, ozdobione złoiył w ręce kanclerza man- sz.ony! odpowiadał często na po 
poz.łoci.styroi szairfami. Na lobni dat kierowania państwem na witania, podnosząc rękę, 

Dzieci• francusk·ie n·ie poiada siku prawdziwe morze sztanda- czas pobytu kanclerza w Au· 
J I 'I rów i d~.ęście masztów z o- strii. p z· . 

gromnymi fla~i. Następnie przemówił min. omoc 1mowa -
Z WilVłil do dzieci niemieckich Na lotnisko Tempelhof pny- Goebbels, sławiąc wykonanie to nakaz chw·t· 

PARYŻ (ATE). Wizyta tysi~ I na przez prxe:wodinńczącego byli na pOlW'itanie kanderza misji historycznej w Austrii. 1. 
ca. chłopców i dzfowc:ząt, dz:i-e· związków b. k.ombatan-tów firan wszyscy członkowie rządu, „Dżiękuje ci wodzu cały Pomoc Zimowa _ 
oi byłych ®omba:bantów firiancu cuskich Pii:chot'ia.. przewócLcy partyj, gea:ieralitja i wielki naród niemiecki" - o-
skiich, który~h wyjazd do Nie· aidnll.riali:cja, k.orpus dypl-oma.ty- świadczył Goebbels na co tłum to obowiązek 
miec Dll skutek a:aproseoo.:.a W mśc:ie do Baildura 'Y. &hi· cz:ny, at1aches woj.skowd.. Wszę odpowiedział gr.zmiącym okrzy kaz· de ,..

0 
b ł l · 

:im;ewódcy młodizi.ety memieic· rac ha, Pic.hot z.a.zna.am., że po- dme stoj~ gęste szeregi dzieci 2 l ki em „Heil". . Yi O YWa e O 
klej Baldurta 'Y. Schnt:b.a nast4 wodem odwołani.a. wizyty " o- c~or21:g!ewkami. Sizuć kompa: . Po mowie .·G?ebbelsa rozległ"{ łlnfo P. K. O. 70.20f 
pi6 miał w eit\gti na.fbLiższych sta+n1e 110lflerwoM ~~- Illl.1 WQ<'.ska . oddaJ.o kaooleaow.i s1~ ch?ralny śp1ew hymnów nie p . 
fdocW. ..Włe .... ~I~ ~ ... ~ · mwckicb. au~ kaaclen omoc Zimowa 



Nr '1f str.s 

r lf/eso#q Nadzwy· cza1·na ses1·a sei· wa? 
11 kącik I ••=====: Z wnioskiem takim wystąpi do P .Prezydenta Koło Rolników 

W~.a.j obra.dowało siereg Sena.eka kOOJJi,sja samo.rządo-l Osta.tniie posiedzenie Sejmu łają załatwić wniosków poseł• 
Koleżeńska !komisyj sefmo~h oraz se;oac WO • admin.i~yjna rozpa.tcy- odibędme się d:nla 25 b.m. Wo- skich w sprawie oddłużenią r.ol· 

!kich. wała WCZ()ll'aj rządowy projdd bee tego, że .szJ?reg spraw :waż nictwa, a wnioski te posiada.ją; 

P~~JSIUlil Sejmowia komisja bu.dżetowa. w spraw.ie zmian granic llliektó nyich nie mogło być .z.ałatwio- dooiosłe znaczenie dla rolnic„ 
a 6 .ro.z.pa.t-r.zyła poprawki Senatu ryich wOljew6dJztw. Pxojekt rzą nych na sesji zwyczainej, Rząd twa, Koło Rolników uchwaliło 

do ustawy skarooiwej i prelimi dowy u.zasad.nial premier i min. zwoła faby Usta.wodawc.ze na . wniosek pos. Łazarskiego o 
Pan . Raczek wyszedł z sali 

sądowej sHnie zdenerwowany. 
- Słyszałeś pan? - zwrócił 

się z bólem w głosie do stoją
c~go przy drzwiach woźn~o.
Sędzia 50 złO!lych mi wlepił! I 
za co7 Za to, że jestem k.-Ole
~eński! Że lubię przysługę wy· 
świadczyć. 
Woźny SUł"O'WO 

czoło. 
zmarszczył 

- Nie zaliwaji pan kiolejki. 
Sł)"'SZałem o co pan byleś oskar 
żooy. O obrazę m01'alnościf Na
l-rył pana policjant na ław<:e w 
Alejach z kobiet-·- w nieprze
pisowej sytuacji„. 

- To nie ja winien! - west
chnął pan Raczek. - Tylko 
kolega, Zygmunt. 

- A co ma kolega do te.go, 
że pan jesteś facet gocączkowy. 

- Mylis-z się pani W-cale go
rączkowy nie jestem. Wprost 
przeciwnie. Za zimnego ucho
dzę. Ale tego wieczoru powia -
da do mnie Zygmunt: „Umówi
łem się 11a 11·tą z ko.'bietą w A· 
lejach. Ale mnie pewien ważny 
interes ~trzyma i spóźnię· się 
o go.d.zinę! Bądź przyjacielem 
- powiada - i .zrób . przysługę. 
Idź w Aleje, przeproś tę, kobie· 
tę, poproś teby na mnie zacze· 
kała i zabaw ją rozmową. Uby 
się przez tę godzinkę nie nudzi
ła. Batdzo mi na niej zaleźy.H 
Powiedział mi dok.ładnie, 

R~ie się z ~ umówił, więc 
poszedłem, proszę pll1la., przed· 
stawiłem się i zaczęłem kobietę 
za:bawia6. 

- Lad.niri pan ją za'oawiałl 
m.nrknął W()fny. - Moim zda
niem sędzia za mało panu wle· 
pili Kolega pana prosił, iebyś 
pan rozmow- zabawiał. 

Pan Rac.zeik hukn~ się pięś· 
cią w klatkę piersiową. 

- Niech ja skonam, panie 
szanowny, ezy tak nie było! O 
wszystkim z nią próbowałem ga 
dać! I o pogodzie, i o pdlityce, 
i o kinie! Z dziesięć minut gęba 
mi się me zamykała. A ona 
nic! Ziewa! Widzę, te się nu· 
diil 

Przykro mi się zrobibo, pro
szę pana, bo Zygmunt dopiero 
za SO minut prrrldzie, a ja 
dziewczyny nie potrafię zaba
wić. Znudzi się i pójdzie. 
Więc jej zacząłem modne. pio 

sentki piaxłać. A oaa mel- Zie· 
wal 

Umiem ze 1lfZ'y muli maficz
ne. W s.zystlde trzy po kolei 
pokazałeml 

O.na nic, panie szanowny! 
Ziewa cholera :i ziewał 
Myślę sobie, ja:k ją bt zaha· 

wić? Jeszcze 40 minut czeka
nia! Co robić, żeby dziewczy· 
na cierpliwości nie stradła! 
Zygmunt powiedział, ~e mu b~ 
dzo na niej zalefy i jeżeli dziew 
czyina p6jdz,ie, całe tycie mi 
tego nie daruj~! . 

- Pró'buie tak, próbuje owak 
- nie pomagał Ona ziewa i już 
się do odejścia" szykuje! 

Wtedy ja, panie, osł.atniej 
de-ski ratunku się chwyciłem. 
Objęłem dziewczynę w pół 

i pocałowałem w usta! Ale, 
przecież me dla własnej pirzy· 
;emności, proszę pana! TY'lko 
żeby koledze się przysłużyć! 

I faktycznie od razu przesta • 
ła ziewać! 

narą budżelowe,go. Po krót- Spraw _ .Węw. gen. Składkowski. sesję nad.~oza,jną. wystąpienie dQ Prezydenta 
lciej dyskusji .z.miany, a w s.z.cze Dziś odbędz.ie się plena.me Rzplitej z wnfoskiem w sprawie 
góln'().ści do ustawy ska.rbow.ej, posiecLz.-enie Sejmu. P-O!ITlądek Sesji nadzwy.czajnej domaga- zwołania sesji nadzwyczajnej. 
z.ostały przyjęte. dzienny obejmuje 10 punktów. ją się również pewni posłowie 

Sejmmva komisja roin.a pmy- Najwiękis:ze z.a:interesowarDlie bu cze~ dowodem wniosek pos. 
jęłia. W'C!Z-OO-aj proiekt usta.wy o dzą dwa ostatnie punkty, a mia Lazairskiego zgłoszony na wcz,o-
0>chronie lasów prywatnych. I nowi.cle sprawozdanie komisji rafszym posiedzeniu zarządu Ko 
Nad sprawą tą obr.ad.owała ska1"bowej o rządowych pirojek ła Rolników. Wobec tego iż 
diwa Lat.a podkomisja. spetjalna.. . t,ach podaiArowycli. istnieje obawa, że l.tby nie z.do· 

Do dnia wczorajsze.go pod 
wnioskiem podpisało się 123 
posłów a więc liczba więl~sza 
aniżeli wyma~a.na prz~ us-Ławę 
kons tytucyjną. 

Surowe represje w 
N kaz are ztowania przeciwników iJrzewr tu bill rows iego 

.WIEDE~. Pmewódca oddzia· wania winnych i zarządzono re za partią, a pod nią podszywa- pobierali, jak i tych, którzy ie 
łów szturmowych komunikuje, wizje dla uniemożliwienia tego jące się. . dawali. ,Wykroczenia p-rzecnV'< 
że wydał zarządzenie szefowi rodzaju zkodniczej działalno- żąda on :natychmi36fJowego ko temu zakazowi będą surOWd 
po-licji, aby natychmiast aresz· ścL · wskaunia tych, · którzy daniny ka'I'ane. 
tował wszystkie te osoby z kół .W~zoraj o godz. 11-teij odby· 
kle.ryka.Jnych, które działają. ło się zaprzysiężenie urzędni· 
przeciw narodowo • socjallstycz ków dawnego urzędu· ka11cler
nej Austrii, szczególnie zaś te skiego, pay czym urzędnikc>w 
osoby. które w celu wywołania Żydów do przysięgi nie dopusz 
niepokoju S2erzą nieprawdziwe czono. 
wiadomości na temat południo- GWAŁTY f i\VYMUSZENIA 
we4o TyYolu.. Pełnomocnik kanderza dla 

Rozpowszechnianie tych wia- pt'Zeprowadzenia plebiscytu 
domości może naruszyć dobre Buerokel wydał surowy zakaz 
stosunki zewnętrzne państwa. zbierania jakichkolwiek danin, 

Szef policji bezpieczeństwa oświadczając, ie· partia te1!o ni· 
komurukuje: Członkowie partii J!dy nie robiła i ie są ·to tylko 
komunistycznej usiłują naru· gwałty i wymuszenia, ·popełnia 
szyć spokój i porządek, utywa- ne przez czynni'ki, stoją.ce po

Austri df e siłr zbrojne 
które pnes1IJ 11od komenr;e niemiecka 

BERLIN. Prasa niemiooka po mochodów pancernydi, pulku 
dla.ie &rereg dany<Cb o dortyich- arlylier1i lekkiej .zmoloryzowa.• 
czasorwej armii au.stri.acldej, n.ej, zmotocyrowanej trompa.ni.i 
wcielonej obecnie eto sił z.broi· pi-Onierów .i batalionu tele~ 
nych &zeszy. Hcz,nego. I 

Armia ta skła.diał·a się z sied Ponadto do armil .austri.a.O'I 
mi.u dyvm;yj i jedn.ej brygady, kiej należały dwa pułiki lotnir. 
ponadlto .z jednej dywizjii. spe· cze, jeden samodzielny pul?k air 

cja!Lnej i zmoforyz,owa.nej bryga tyler.hl, samodzielny oddział pi.o 
dy strz.elc6iw wiedeńskich, kil· nierów, od.dział telegrafiany i 
ku puiłków kawaleri.i, baonu sa ·oddział ce~ntowy. 

ją ~ tym w wielu wypadkach 
moodu.rów parlii narodowo-so
cjalist}"Cznej, wobe:c czego za· 
rządzone zos~ S1tl'()We naka
zy natychmiastowego areiszto· Sąd uz al prawa . m·1 ści 
OD 30 GROSZY i lliewillil C11aaa, · oslcariegego o DOrwanie pieknei C11anki 

sprzedajemy używane płyty gramofo· 
nowe. „POLSU PLYTA", Maruał· 
kowska 10ł. 

ł.awę oskarżonych w krakow I zbiegł do Warszawy, gdzie się 
skim Sądzie Okręgowym zajął ukrywa, a Karola Włocha po
cygan, Karol Włoch, oskarżony ciągnięto do odpowiedzialności 
o porwanie pięknej 16-letniej cy sądowej, za porwanie małolet-
ganki. Zofii Siwakówny. niej dziewczyny. 

syna „króla", Janusza Kwieka. 
Zakochana Zo.fia nie chciała o 
tym słyszeć, płacząc całymi 
dniami z tęsknoty za ukocha· 
nym. · Sąd uznał prawa miłości, 
a ponieważ rodzice w końcu 
ustąpili i zgadzają się na mał
żeństwo, całkowicie uniewinnił 
Karola Włocha. 

RADIO Tło sprawy przedstawia się 
następująco: 

PIĄTEK, 18 MARCA 1938 B. Przed 8 laty skradziono Al-

si;~! "::~od~~~!"·<:G~yr®?.go fo~sowi Siwakowi, cyg~owi za 
Dziennik poranny. 1.15 Muzyka m1cszkałemu w Krakowie, boga 
(płyty). 8.00 Audycja dla szkól temu handlarzowi koni 50.000 
8.10 - 11.~5 Przerwa. 11.15 Audy- zł. O kradziei podejrzewał on 
cja dla szkół. lUO Pły~. 11.57 S~- Włocha. Mimo iż s"d uniewin-
ghał czasu. 12.03 AudycJa południo 'ł \V·'ł h • dz bu d · 
wa. 13.00 - 15.30 Przerwa. 15.30 m · ~ oc a. tmę Y o ro z1· 
Wiadomości gospodarcze. 15.45 „Od nami zapanowała z tego pow-0-
szybki z okna do szklanych do; du smiertelna nienawiść. 
mów" - pogadanka dla dzieci. p d k · dn k h · ł · 
16.00 Rozmowa z chorymi. 16.15 rz.ypą e Je a c c1a , ze 
Koncert orkiestry wojskowej. 16.50 w ubiegłym roku syn Karola 
Poga~. aktualna (ze ~wowa). Włocha, n1łody dorodny Józef, 
17.02 nZw~edzamy ośrodki ~dro- poznał piękną córkę Siwaka, Zo 
wia - felieton. 17.15 Nasze pieśni. f · b • k h li · od • 
17.lłO Przegląd wydawnictw. 18.00 ię 1 o OJe ~o o~ a się p1er 
Komunikat śniegowy. 18.10 Polskie ws.:ego weirzerua. Po trzech 
tańce w obcej muzyce baletowej. n:tlesiącach Karol Włoch przr 
18.3~ Pro:ratp na jutro. 18.~5 Au- był z 7 cyganami do Siwaka pro 
dycJa dla wsi. 19.00 „Komeche XIX • • t . • ki dl 
wieku". 19.30 ~ieśni w wyk. Aka- s.1.c o .ręK~ cor • a sweg<? syna. 
demick.iego Choru. 19.50 Pogadan· S1wa.tt me chciał o tym Jednak 
ka aktualna. (ze Lwowa). 20.00Kon ~łyszeć . . Wówczas Józef .Włoch 
cert ~~oruczny .. 22.50 - 23-00 o- w porozumieniu z 01· cem · uko-
statme wiadomoscL • • 1 

WARSZAWA 11 chaną pm wał Ją z domu 1 brycz 
13.00 Koncert rozrywkowy (pły- ką zawił·zł do siebie. 

ty). 14.00 Par~ informacyj. 14.05 Siostra pięknej cyganki za· 
Pr.ogram na jutro .. 14.10 Polskie pie alarmowała policję, która po 
śn!- 15.00 Reportaz. 15.15 Wiadomo- pewnym czasie wpadła na trop 
śc1 sportowe. 15.20 Polska muzyka k eh nk z · • 
salonowa. 16.15 - 18.00 Przerwn. pary o a ów. of1ę zwroco 
18.00 Sonaty ft>rtepianowe. 18.35 no rodzicom, Józef Włoch 
Muzyka lekka (plyty). 19.55 .Zycie --ma11;m1-i;i::::nlll!:ll111G11 ___ _ 
kulturalne stolicy. 20.00 - 22.00 
Przerwa. 22.00 „Młodość nagrodzo· 
na". 22.15 - 24.00 Muzyka lekka 
(płyty). 

CHOROBY PLUC brał. „Nie przepisowe - po-
wiada - zachowanie! Obraza 
moralności''„. . Gnai.lica płuc jes-t n:ieubłaganii i co• 

rocznie, nie robil\c rótnicy dLa płci, 

Na rozprawie QKazało się, że 
Siwak udał się z Zofią do War
szawy, gdzie chciał ją wydać za 

Pomoc Souf e ów dla Chin 
została ostatnio zwiekszona 

TOKIO (ATE). Pras.a dionosi, ruch ten o&'ywa. sii.ę nieusłan· 
że o-stamio po.moc okazywana nie. W Lanc:z:au z.nJ.d·clui2' się 
Chinom przez ZW!iązek Sowiec::- warsztaty, w których ~ m<>n•. 
ki, W2':mogła. się rznacznie. towane samo!loty z części, do· 

Du.te puhiA:!. brollli pzywoilo· starczonych przez Sowiety, nie 
nie ą do Chin do.gą Lancz.an- lciedry po 10 samO!lotów dizien„ 
Sian. Do tego <Jstatniego mia- nie. · 
sta przybyiwa dziennie do 200 
samod10dów cięża.row,,ch, na.ła Są to pe.zew~ małe, k'CZ 
dowianyclt bronią, pociskami i szyhkńe ścigacze (300 mil na go 
t.d. cLzlinę); po zmontowaniu kieru-
Tegoż dma samochody kiea-u je się je cLrogą po!Wietrzną do 

ią się z powrOltem na pół.noc; 1 Si.a.n.ia, Ha.nk.au i Nanczau. 

Gwaltownr prz bór Wislr 
Znia-c.zne ocieplenie się tem

peratury spowodQIWało szybkie 
tajame śniegów w góra.eh, oo 
pociągnęło za soibą zna~'Y 
przybór wody w .Wiśle. 

ce prrzy bulwa.rze mi.edtzy~ 
skim. 

Fala przyboru oipada s.-bopniio 
wo i niebeizpieczeństwo powo
dzi nie ~ag.raź.a st,olfoy. 

W, chwili obecnej najwięli
szy przybór wody z.atH>itoiwano G f E L D fi 
w gómym. biegu neki. Kulmina WALUTY 
cyin.a fala pnzesźła już pod War • · 3 t tO Dolar 5.26. Fr. franc. 5.90. Funt ~. 
szawą, os1ąga1ąc me ry 26.27. Gulden gd. 99.75. M. niem. 98-
cetlltymetrów. srebrna 110. 

PAPIERY PROCENTOWE 
Sr.edn.io w-0oow.ska.z wykazu- Dolarówka 39. 3 pr. inwest. I em. 

je 2 metry 50 cen:tymet;rów po 79.50, 11erie 89, II em. 78.50. 4 pr. kon
nad normahi.y p~om. solid. 65. Konwers. 69. 4 i pół pr. pot. 

Znaoezne podniesienie się po wewn. 63.25. Kolejowa 67. 4 i pół pr. 

Więc ja iuł, panie, dalej ją za
bawiam. 1 motesz pan być 
śwłęcle pnekon n.,., te za.cze· 
kalaby na Zyf,mtt:rrla choEby 
do pi~ze1. Ale policjant przy 
-.Ulw.a..•• b=\U#R-

I teraz J!rzywinę mam płacić! wieku i a.tanu, ko$i miliony ludzi. -
Czy to sprawiedliwie? Prze- Przy zwalczaniu chor6b płucnycll 
cież mnie panie, tytko o k<>'le- broacłaitu uporczywego, męczącego 
gę chodziło! O tę kole:teńską kantu. irypy itp. stosują pp. lekarze 

przysługę! On powinien pładć, BALSAM TRIKOLAN • AGE 
a. nie fal Jemu, pUJłe na tej L _. .a.-:Ą: d •_L • • 
..t_• • 1 .a. ~ ie „t6.t-y, Ufa„„....,,: WT mnaaro •tę 
uz;1~czyn1e za eLai,o,. a ~ plwociny, W1Jlllacnia oqfaniml I samo-
mmeł .S.. pa'!lie, na mą 1!W1:t· l....-cic chorego oraz poWl'ęku.a W&· "-' „„„~- „„i ____ 

. ki ·- .l _ ~ L.Z.Z. 60.50. 5 pr. L.Z.W. 1933 .r. 67.50. 
.ziomu r.z.e · spoWOVUJOW>MO częś 6 pr. obl. W. VI em. 73. 6 pr. obł. 
ciowe zalia.niie niżej połoron~h Vlll i IX em. 70. 
terenów, :wy.rządz.ając dość zna AK.CJE 
czne s:z:koidy na plażac.li i n.a te . B. Pol!kł 111. W ars;-; Węgiel 28.75 • 

h kl bó •~.z.I J . h Lilpop 61.50. Modrze1ow 12.50. Nor-< 
lt"enac u w Wl-=> ars {.te • 1 hlin 75. R11dzki 9A~_.wice 35. 
Z,tan• wtalr • t.p p· A - „ • • 
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Dziwna rzecz, fdy słyiszałam ten raport, mia· 
łam ochotę .zumiać się. Nie chcący ukazał się 1 a 
mQjej twarzy uśmiech. .W oczach m()ich nie widać 
było strachu. A ten mój uśmi«h dodał mi ty&o jesz· 
cze więcej spokoju; · 

Moje zachowanie jak widać zdziw.:..łlo bardzo ofl. 
cerów. Byli jak widać pt"zyzwyczajettl do tego, że 
pod~rzanym, których do nich sprowadzano, drża· 
ły ręce a na twuzy ich malował się przestrach. 

. A tu st<>ję , przed nim i uśmiecham się w naj· 
lepsze. 

Srogim. zagniewanym. głosem zapytał: 
'\ -' ' 'Jadaaa opowiiad.a.ła da:lei .pani 'odloWiei w jaki spoeób dwa razy przy tej okazj~ i został tak sobie w rowie, - Co§ ty z.a jedna? 
Dlołała praebóozyć ~ę fr·oo.tu. Po pnzebyciu lasu rmailada. , ma królew~ki grób. - Chłopka! jestem; - odr.zekłam po polsku. 
fit we Wiosce, ~ spo!lkał ją peb'ol .żo!n'ieirzy rosy.jskich. I żołnierz opowiedział o swoim bohateNkim wy· Jak widać, zrozumiał moją odpowiedź, gdyż py· 
1 1 · Jedlen Zołnierz, iwysoki, :Wrawy z &iwme wy· l czynie, od'kaszin11:ł i wypluł. Słowa j~go przypomttla· t;lł dalej: 
&łus:oon.ymi oczyma podbiegł do umie pierwszy, ły mi obraz mfodziutkiego legiooisty, om.al nie krzyk· . - A z ja:kiej wioski jesteś? 
Wyrw.al z Il"~ &ba.nek. ta.k iaik gdyby się oba.wiał, nęłam. Wiedziałam, te tu, w komendzie mają zapewne 
C%Y. tam nie ukrywam cx-e>ga;i. Oto więc przede mną nedł morderca młPCiego dokładną mapę terenu, a ja nie ZP,,ałam wcale okoli-

. - Dakl\d mesz? - zapytał. legionisty. . cy i nie miałam pojęda, jaką wioskę im podać.„ 
Odr.zekł.am spodcojnie, że idę na wieś po mldro: Morderca 1 Rozmyślałam wtedy... Moja pani, A odpowiedzieć trza było z mic.j.sca. KaZda patt· 

Chibank.i pr-%ecież. były ;ui próżne. czy ci, co zabijają na wojnie to są m<>r<łe·rcy? . za, wahanie mogło mnie :zdradzić. 
Wkrótce po tym ot'°d:hł mnie cały patrol żoł- I Jadzia przerwała na chwilę opowiadanie: obie Na chybił trafił rz:J.dłam nazwę pierwrszej wios· 

Dier.ski, żołoteme ~ .· :na mnie potądliwym niewiasty zamilkły. ki, jak mi wpadła do głowy. · . 
'WZroik:iem. - Nie, to nie są mordercy· - odezwała się pa· _ Ja:k _ spoglądał podejrnliwym okiem na 

- Pr.ze.konamy się 1Z&Taz, czy mówm prawdę, ni f~oska. -. To są ~ezwolr:e ofiacy .. : Morderc:.Lmi mnie oficer. - Jak powiadasz ta wioska nazywa. się? 
czy też nie - za<>pi·nioiwa.ł wy.solci żołnierz o wy- S4 inni •••• No, mech pani opowiad~ ~aleJ... Radziejowice? . 
bałusz01D.ych oczach. . . Pani Podoska zafrYZł!l. wargi, Jak .gdyby trudno W:Stał, zbliżył się do wielkiej mapy, która wi-

Zajrzał ra:z jeszae do 'dzhantków, po czym JeJ było _;ia t~n temat m6w1c. . . . . . . • I siała na ścianie, w ci~u, tak że mogłam jej ttle zau· 
odezwał się do innego żołnierza: . . - ,,,,,ołmeir.ze odprowadzili ~ie do najblizsz?J waiyć i począł oświetłać lampk'l elekitry<:zną, szu-

- Odprowadzić j~ do dowództwa... Jakoś po· k:wat~ry.. . Tu wpro"!'ad~ono mnie ~o szopy, gdzie kając tej wioski. . . . . . 
(lejrzana ..• Twarz wcale nie chłopska, za delikatna„. siedz.iałl{) kil~ <:łice~ow 1 .g~ało w k„rty.. • • Trudno mi . powt6ttyć, com przeżyła w chwili, 

Są-dził że nie rozumiem, co mówi, dlatego wy_- • Gdy. mme uineh, z miets?a przerwali grę 1 ohe1- gdy oficer zaczął szukać wioski, która zapewne 
powiedział te słowa doeć głomo. . rzełi mme od stóp do gł-0wy. · wcale .me islniała. 

Zrozumiałam, że tam w tłów6dztwie nie będą Żołnierz_ o wybałuszonych oc.zaich rap<?'f'Ł~wał Zdawało mi się, ze jut nigdy nie odejdzie od t~ 
się ze miu\ długo patyczkować. Ocenią mnie tam ja- swemu dowodcy: . , • • mapy. Wydaw~ło mi się, że to trwa bardzo długo. 
ko osobę podejrzan, i jako szpiega rozstrzelają • - . Spobkahśm_y Jl\ w w_iiosce, w lllleJSCU ope:a- Oficerowie przyglądali mi się badawczym wzro· 
~ chu~u dwudziestu czterech godzin. CYJ wa,skowych. Tu strzel~, fron'ł, a ona opoW".a- kiem. 
: Starałam się więc przekonać żołnierza, by mme da, że to idzie po mleko. Słowem, to podej~ana Byłam głęboko przekonana, 'że jmem stracona. 
t>,mcił, ale moje słowa na. nic się nie zdały. osoba... Jasne, że .jak nie znafdzie wiooki, którą mu podałam, 

- No dobrze, tam jut ciebie zbadaj-Il, muszę nie będzie miał już co do mnie żadnych wątpli· 
ciebie odstawić do kcmeady, mOże pczydaaz się do wo~i. · · 
czego innego - dodał. . _ f . I Sąd polowy, szubienica i koniec. 
, 1 ~ około żołnierze zawtórowali 4miecliem.. · 'Y1IJ!t oa, 817\LU GŁOWY Ładna perspektywa, co? P-omy~ałam w tej 
, · 1 ·Trudno, jak trzeba pó~ć, to trzeba. Rozmyślam V · chwili o łiście u mnie w obcasie. 
naCł tym, w jaki sposób tłumaczyć się w dowództwie: Po' tym wspomniałam o tnoim cl--.tie<:jku, a po tym 
przecież jut nie raz wyrywałam się z ręki kata. o Tadeuszu, który przebywa na Syberii ..• 

Gdyśmy szli tak do miejsca pobytu dowódcy, .Wzrok mój był przykuty do oficera, który szu-
.&yuałam opowiadanie jednego z żołnierzy: kał z lataTką na mapie tej wioski. 

- Spotkałem się ·z nim oko w oko, powiadam · Ale oto lampka elektryczna zgasła. Serce moje 
:wam młodziutki, jak gdyby zabrany niedawno od skurczyło się z niGpokoju. Oficer począł po-
pier~;i, oczy wyslraszone a czapka jakoś inna, ani· woli zbliżać się do stołu, przy którym stałam. Na 
.żeli maj Il Austńaki. Jut celuje, już chce we mnie twarzy ·jego ślizgał się ledwo dostrzegalny uśmiech. 
strzelać, ale zanim się zdążył odWTócić jużem go - Jestem skacona - ta myśl wżarła się w m°" 

\ miał na muszce, poczyna uciekać, ale gdy tak bie- j~ świadomość. 
·• ~nie, wpada do rowu.„ Strzeliłem sobie jeszcze ze „ ________________________________ ... _________________ _ 

·1aienlniee SlllielOSIWI 

W sidłach szantaiu. 
• 

SllSICJlltl 1fer1 111t1Włlik1~Rella 

Wschodniej Galicji, Bukowinit Pewnego dnia przybyła do Lwo wi~ uwamie zbadać księgi kaso, 
itp. Wyżsi oficerowie, odbywają- wa komisja kontrolna, celem zre- we i zainteresować się pieniędz
cy służbę w tych okolicach, zaw- widowania ksiąg instytucyj woj- mi, 'znajdującymi się w depozycie 
sze odczuwali brak pieniędzy. Mi skowych. u sędziego wojskowego Hekaily. 
łość, aikohol, albo hazard, zrnu Hekailo ogromnie się przeraził. Na tym bożym świecie wszyst
szały ich do zwracania się o po- WzMłł książki z sądu do domu i ko jest przeeież możliwe„." 
moc do lichwiarzy. I oto do ofice- zaczął przepisywać całe strony. List nie nosił podpisu. Anoni
ra tkwiącego po uszy w dhtgach Kilka nocy' siedział nad.· książ- mowy autor listu widocznie do
zgłaszał się lichwiarz i propono· kami i ciężko praco\'Xlł. Trud ten brze znał 'Hekaiłę. Jego doniesie· 
wał mu pożyczkę na dogodnych opłacił się. Udało ·mu się .bowiem nie nie było wyssane z palca, je-
warunkach. Oficer nie podejrze· tak zręcznie wszystko pokręcić i go przypuśzczenia były słuszne. 

S..A•i • k H kall ł 6 k wając nic złego, przyjmował tę zawikłać, że tylko doświadczone Gdy następnego dnia Hekailo . ~ e_go . WO)S owego, c .' 
1 
zauważy niepok j He aily i lek- • 

odwiedził llchw1arz, kt?rem~ w1 , ko się uśmiechnął... propozycję, a z czasem zobowią- oko fachowca mogło się połap~c, przybył do sądu, członkowie ko-
nicn był 5000 koron. Lichwiarz 0- 1 zania, które wziął na siebie, coraz ie coś tu nie jest w porządku, ie misji badali już ksiqżki kasowe. 
świadczył, że :zrezygnuje z czę3c Wziął do ręki dokumenty i bardziej wciągały go w bagno. dokonano oszustwa i to na \Yielką W pokoju byli obecni obaj selm::!-
dhlgu, jeśli H~ailo dosta~ mu przyjrzał się im „fachowo". Na· · d k 6 all · 
d!'kumenty wo3sko\"1e. Hekaiło o stępnie wsunął je pod koszulę i Po pewnym czasie gdy pożyct;o skalę. tarze są u, t rzy udziel me• 
b1ecał dostarczyć mu plany fortyfi . ł ki . na suma była J"uż do:ić wysok<> Hekaile zdawało się, że już te- zbędnych wyjaśnień. 
kacji lwowskich, za co lichwiarz wyciągną z eszeni duzą paczkę ..., .1 przyrzekł skreślić cały dług i da banknotów. Odliczył dwa tysiące Ziłaszał się lichwiarz, żądaj~c raz wszystko jest w naJ epszym Hekaiło przywitał się z człon-
niu jeszcze 3000 koron. pięćset koron i podając je Hekai- pierwszej raty. Oficer nie mógł porządku i, że nikt się nie poła- kami komisji, dwoma pułkownika 

20 le, rzekł sucho: jej zazwyczaj uiścić, wówczas li- pie, ile pieniędzy zdefraudował. mi i majorem. Starał się u.śmie· 
chwiarz okazywał wspo'łczucie dla \V dalszym więc ciągu prowad2ił chać, być· uprzejmy, ale cru! że 

k- ... bl k · cal - Jeśli pan chce, to może pan bo 1 kn · 
~e a1~0 egal po po OJU / sweJ' ofia'MF i proponował skreślc- beztroski żywot u ku P ę eJ to wszystko wypadło dość niezrę-
alały Czuł . ł b" · u mnie zarobić jeszcze więcej... ·.r kL oaz . , ze coraz t; ę ieJ za· nie całego lub cz„ści dłu'"•,' wza- Rumun _. cznie. Serce waliło mu jak mło· 

b kt . . Hekniło w milczeniu wzłął pie- "' „- czł k. · k mi ·· pada się w agno, z orego nie mian za J'akiś papierek.„ doku- TY?l).czasem on owie o SJl tern. Zdawało ·mu się, że wyraz 
· • Al 'ał niądze i z trudem wykrztusił: . 

może Slę wydostac. e co m1 u- mencik ... czy coś podobnego. Zroz rewizyjnej otrzymali anonimowy jego twarzy zdradza wszystko ... 
czynić? Gdy tylko przypomnia - Dobrze, dobrze ... 'niech pan paczony oficer wpadał w zasta- list tej treści: . Nagle jeden z rewidentów za. 
sobie· burzliwe, pełne rozkogzy n< przyjdzie do mnie za miesiąc. .. wione sidła, z których już nigdy „Pensja sędziego wojskowego trzymał się przy jednej z pozycji 
ce spędzone z kochanką, gdy tyl - Byłoby dla nas bardziej po- nie mógł się wydostać. Hekaiły wynosi pięćset koron mie zanotowanych w książce i rzekł 

ko przypomniał sobie jej gwał- żtdane, abyśmy się spotykali za To samo, jak wiemy, stało się z sięcznie. Za jedno futro swej ko- ostro: 
towny temperament południowy miastem, a nie tutaj... Hekaiłą. Jego lichwiarz pożycza- chanki płaci on dwa tysiące ko- - Moi panowie, pozycja ta jest 
zapomniał od razu o wszystkicł - Dobrze, niech będzie tak ... - jąc mu już pieniądze, nosił się z ron. Jedna hul~ka nocna w „Ca-

1 
sfałszowana, w kasie brak czte

grożących mu niebezpieczeń- odparł Hekaiło bezbarwnym gło- zamiarem zdobycia za jego pośre- fe de la Paix", kosztuje go więcej rech tysięcy koron! 
stwach. sem. dnictwem planów kilku twierdz niż zarabia miesięcznie. .Czy nie Hekaiło poczuł się tak, jak gdy-

Po trzech dniach do Hekally Pragnął, aby pijawka ta jak nai galicyjskich. . I wygląda to mocno podej~e! Sę by go ktoś zdzielił młotkiem po 
przybył lichwiarz. Jego twarz by· szybciej sobie p0szła. Ogarnął go dzia Hekaiło był ' bardzo solidnym głowie. Zawirowało mu przed o• 
ła teraz skupiona, poważna, nie- bowiem straszny gniew. Czuł, że . H:kaile obecnie nie br~kło ~uż człowiekie~, ale od roku, od czyma, a serce waliło tak silnie, 
mal uroczysta. ~łużej nie może panować nad so· P1~mędzy. Teraz mógł. ~paka3ać chwili gdy zakochał się w pięknej jak gdyby chciało rozsadzić klat-

- Przyniosłem dla pana pienh bą, obawi~ł się, że. rzuci się na j kazd~ kap~s ~ochanki l ob~ypy- ~um?11~e, roztrwon~ł. bardzo . du- kę piersiową„ .. 
dze - oświadczył i wpił badaw- tego łotra i zamordu3e go. wać J~ drogum P~d~anu. Za- zo pieniędzy. Komis3a powinna (Dalszy cięg jutro). 
c:ey wzrok w Hekaiłę, jakgdyby - Do widzenia, zobaczymy się pomma~ ty~o o JedneJ rzeczy.-
ehciał mu wyczytać z twarzy więc za miesiąc? zapomniał, ze zdefraudował pie-
czy jego ofiara znajduje się już w - Tal- . niądze państwowe i, że naleiy H I G I E N 1· ' o z D R. o w I E 
posiadaniu ważnych dokumen- Drzwi .... się zatrzasnęły. Lich· z:vrócić pobran~ bezp~~wnie pie· . -
t6w. - No, a czy pan ma „to- wiarz - szpieg znajdował się już mądze, ażeby me wpasc w zatarg Wielu higienistów twierdzi TOREBKACH (nowe opakowa 
war"? Jeśli tak, to proszę go mi po drugiej stronie drzwi. Hekailc z prawem. że jedynie mech~ttlcznie wyko- nie} DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 
dać, szybciej. odetchnął z ulgą. Hekaiło jednakże tego nie uczy nane opakowanie proszków da Dhając ,więc 0 własne ziL:>· 

Hekaiło w milczeniu zbliżył się W owych czasach niejeden woj- nil. Nie tylko że nie włożył do ka- je · gwarancję całkowitej higie- wie, · żądajde proszków z ·KO-
.do pieca, wyjął jeden z kafli i wy skowy padł ofiarą tego rodzaju li- sy sądowej pieniędzy, które stam- ny. GUTKIEM tylko w MECHA-
ciągnął paczkę papierów. · Ręce chwiarzy - szpiegów. „Lichwia- tąd samowolnie pobrał, lecz jesz- MASZYNOWO - BEZ DOTY NICZNIE WYKONANYCH TO 
mu drża?'· ~ie m~gł ~ów~ć rz~" ci, szczeg?Inie czyhali. na swe cze od c~asu, do czas~ wyjmował . KU RĄK ~EBKACH, _ gdyż dzięki e 
słowa. Lichwiarz, ktory w istocic 1 ofiary w okolicach po~raniczny,~.h. stamtąd Jakąs sum .. kę I w_dalszym ,.,...1conane pro"-z:ki .. M;tsret"l'l· rnu un!lrniec;e. nar"'Ż~n!a zdn· 

. ~ .~tem ~~_ęgą l'J:!.~ax;>Jw~L<la~ys~ AU§.trą - ~Węg~r, :w,ej c~ąg\!. f~.9!Y.ał ~i~gi- · .Nerv.a&in'~. Z,. KQG.Ul'i.llM :., __ p_~~ nie~ 
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f'nurla SnopikóWllla ~yła do ohowiąttku do Wairw.:aJWy, 
f4x> młoda diziewozyna, naiwna., pr~to ze wsi. Tu pa.doła o1farą 
Cj1!tl~* uwod.md.ela. Mimo wielu pnwjść ~ przyikrości, u.dało 
jej się jakcś utrzymać na powieirzolmi iy<:ia na wieLkomiejskńm 
bruku. Sym.ka swego umieściła w domu im. ks. Bodumia, a sama 
olll'zymała dobre miej&ee u hogaitych państwa ATcińsJciob. 

Miejsce to dostała za pr-0tekcją pi-a;ypa.d>kow* zn·ajo-
mqo. . 

Nie dcm~lała się Fra.ni.\, co to .za 07.l?O'lv:ieik ten pan Stce
~d ii j-.igo pra:yjadel G:i.=ś. Przekona.!a się d-o-p".ero wtedy, 
kiedy pew.nej niedzieli, podczas meohoonećci s'lutby, k<lf'ZY'Sta
il\Cej cz wy-ja.udu pańslwa, pll'zysalli obmbować miewkarue. 

Firam.i.a. naa-ob'iła ~yku. 

Chciałam jeszcze iraz zawołać: 
. - Ra.tun:ku! Złod.ziiejel - kiedy mnie fon Gacuś 

laik czymś zdzielił przez głowę, że całe niebo zoba
czyłam, a zaraz po tym pociemniało mi w oczach, 
irohiło jakoś dziwnie słodko w ustach i już nie wie
ibJiał.am, co się dalej ze mną stało. 

Ocknęłam się jednak chyba dosyć prę'dko. IGe
dy otworzyłam oczy, zobaczyłam nad sobą paina 
Sterczyń.s•kiego i ten lisi pysk Gaicusia. Twarz mia
łam zfaną wodą, sukienka na piersiach też zmoczona, 
at mi się przylepiła do cia:ła. 

- No, nie mamy już czasu. Za:bieT~tj, co możesz 
chodu. Późno już. Dosyć i tak zabawiliśmy się tu

taj. Było jednak czego! Aż żal, że człowiek jeszcze 
tyle dobra ro-stawia. Ale trud.no się mówi. żebyś nie 
była głupia, to byś nam nie przes.kadzała, tylko je
sicze dopomogła. Zbi~aj gnaty i choduj z nami! 

Byłam jeszcze nie baTclzo przytomna, kiedy to 
ilo mnie mówił. Dopiero zbierałam myśili, uprzytam
tiałam robie, co właściwie się stało, czego ode mnie 
:hcą., dla.czego jakieś tobołki stoją koło nich. Ale 
odm.ęłam się dosyć prędko. DomyśLiłam się, że to 
wszystko zrabowane, już spakowane, że teraz c~ 
lebym ja z nimi uciekała. 

- Nie ruszę się stąd - powiedziałam, ale mi 
ledwie wych'Odził z gardła. 

- Nie bądź frajerka! - pow.iediział pan Ster
ąiiski. - Zostaniesz tu1aj, to pój.d.ziesz do manna 
11 pa!l'ę latf:. Po co ci siedzieć w młynie, kiedy mo
iesz na wolnoki używać, ile dusz.a zapragnie. FOTsy 
riarczy nam na długo, a te kamyki też są niezgorsze, 
rtóreśmy znaleźli. Jest tego ładna garść! . 

Wsadził rękę do kieszeni i otworzył mi przed 
~sem garść, w której pobłyskiwały pierścionki pani, 
1<>lczyki, branzo.Jetka wysadzana jakimiś kamieniami, 
~e baTdzo kosztownymi, brosz.kii róż.ne, zapinki. 
?eł.no tego było f 

- Widzisz 1 Możesz sobie zaraz wybrać z tego, 
chcesz!... Nie bój się - odwrócił się do Gacu
- swoją dolę będziesz 1llUlł, ile się należy. 
- Jej się przecież żad.n.a dola nie należy! 
- Z mojej I No, zjeżdżaj, siostro, bo czasu 
da. 
W sunął te błyslro.tki z powro·tem 'do kieszeni, 

'e wziął pod pachę ii pomógł mi wstać. 
- Nigdzie nie pójdę I - powtórzyła uparcie. 
- Zwariowałaś, czy co? Na co tu będziesz cze· 

iała? 
- JaJ{ zostainie, to będzie śpiewała, 'j.aiK i co -
ął pan Gacuś. - Nie po1:rzeha. zootawiać za sobą 

·ego świadka. 
Pan Sterczyński machnął ręk'ą.. _ .• - • _. 
- $wiadek nie świadek. Fraierk'a póidzie oo 

yna i na tym się skończy. C.zy mam cię siłą wzią_ć 
i łeb, głupia?! - tupnął znów nogą. - Z .cie~h-
ll>Ści mnie wyprowadzasz swoją głupotą, ctclęcmo 
y wiejs-kial Jeszcze rozumu nie nabrała, chocia:! tyle 
:zasu jest w Warszawie! Jazda z nami i jużl Może 
:ędziemy cię tu prosi.li, co 1 

Sz?.orpnął mną, aż się zatoczyłam, aż rękaw w su-
tience łrzasnął. 

W rz.aisnęłam wteay z całych sih 
- Ratunku! Zło.dzieje! 
- Znów jadaczkę otwierasz? r - Umierzył się 

ll mnie paitl Sterczyński. • 
- Nie pójdę nigdzie! - siły we mnie wstąpiły 

towe • ...:.. Wolałam. wtedy, żeby mnie za.bili, niż mia
b być wspólniczką złodziei! - Będę krzyczała! 
Glecę do pierwszego lepszego policjanta :l wszysmv 
lOwieml Możecie mnie zabić! Zabijcie mn:ie lepiej I 
~ie jestem złodziejką! Nie ob-cę kraść z wami! Mo
'ecie mnie zabić I 

- A to dopiero idio&al - mruknął pa.n Ster
~ski. - A dlla kog.o ja to wszystko zrobiłem 1 Dla 
'bie, ty kapuścla.n.a głowo! Zakochałem się w tobie! 
~ezmę cię za kobietę do siebie! Dobrze ci będzie ze 

ą! A ty myślisz, że•bym się tak cackał z tobą, gdy-
, mi na tobie nie zależało? Dostałabyś raz porząd
'e w łeb i byłoby po kramie! A ja się jes:r.c.ze z iobą 
egielujęl Jażdal - pchnął mn:ie ku drzwiom. 
Złapałam się futryny, bo o mało nie po.leciałam 

-em na ścianę. 
- A spróbuj tytko co§ pisnąć na ulicy! Spróbuj 

~ócić czyjąś uwagę na nas, to żegnaj się, siostro, 
. tycbm. Mnie WQ!ność milsza. niż ws.zysikie bahy 

m wz:i~tel-

Trzymałam s.ię futryny i wrz.eszcza.łam 'dalej: 
- Nfa pójdę ze złodziejami.I Nie pójdę! Oddaj

cie, ooście zrabowalll 
- Ja już nie mam do tej coolery cierpliwośdf

zasycział pan Gacuś. 
Widocm.ie pan Sterczyńskiemu jakby było żal 

ro.zsfawać się ze mną. 
Podszedł do mn:ie, potrząsnął mnie za ramię: 
...:... Ostatni raz się pytam: idziesz, czy n.ie? Za 

sekundę będzie za późno! 
- Możecie mnie zabić, złodziieje! - jęknęłam. 
- Gadaj tu z taką idioitkąl - krzyknął. 
Naraz Gacuś, który widocznie miał baird.zo ostry 

słuch, pisnął: 
- Idzie ktoś! 
Oczy im się rozbiegły obyawum niespokojnie, 

a pan SterczyńsJtl od razu łapę mi nawalił na usta 
w obawie, żebym czasem nie krzyknęła. 

Po sekundzie i ja usłyszałam jakieś wleczenie 
nogami. za drzwiami od strooy km-ytar.za, który pro
wadził do froniowej ~ęści dorn.u. 

Ktoo nairaz ciężko oparł się o drzwi, które otwo
rzyły się z hukiem. 

Jeszcze nie otworzyły się na dobre, a pan Gacuś 
już prysnął za ckzwi kuchenne, a:le jeden tobołek 
zd~żył porwać zę sobą. . 

Pan Sterczyńs:ki t11ie uciekał. Trzymał łapę na 
moich ust.ach, a drugą wsadził do kieszeni. Może miał 
tam rewolwer, albo nóż, czy ja wiem? 

We drzwi wwalił się pan Feliks. Krew mu 
pr.zys.chła m twa.ny i wygląd.al sfrasznie. Trzymał 
srię dr.zwi i kołysał się na nogach. Widocrzni-e był 
mocno osłabi.ony. Musiał mu ten Gacuś czymś po
rzą:dinńe dog.odu;ić. Zrozumiałam to z wy>glą.d.u tego 
ni.es.rozęsnego. 

Widać było, te nie bardzo jest przytomny, bo 
.zrobił krok od dr.zw.i, zacliwlał się i pr.zeWł'ócil się 
:z: huk.iem na ziemię. 

- Ictzi1es:z., czy trle? - }es.ze.ze raz zapytał mnie 
pan Swe-czyński, nie dbają-c zupelruie o to, oo się 
dzieje it pan.em Fedi.k.sem, który pQTUsza!ł się le<l.w.iie 
nia. poclJ:.odz.e. 

- Bandyci I Zbrodnil.airze f - zaczęlam !M'Zesz
czeć na now.o przejęta widolkiem pokrwawionego pa 
n.a Felńik&a. 

Wtedy jeszcze raz mnie pchnął, ale tak sii!lnie, 
ż.e gt.ową wyrżnęłam o futrynę i zama-oc.zyło mnie. 

!Gedy O'lx.ząsnęłam się z tego, jut ~ '!l!ie było. 
Zn:iiknął i tłom·ocze.k, który sobie na.szykow.ał. 

Byłam taka otumaniona wyrżnięciem gtową 
o kan;t futryny, że nie wiedział.am zraz.u, co się .ze 
mną dzieje. zg:-obiłam jeden fil-ok do pana Felik5a, 
po tym zawtóciłam clio drzwi, jak.bym miała :i.c.h za
mla:r gonić. Ale tu znów tza'brzymało m.n.iie jęknięcie 
pan.a F el•Lksa. Przemknęła mi prz.e;z gł·oiwę myśl, że 
może c~łowLek już kooal I to prze.ze mn:ie! P.rz.e
cież wpuścił ich d>O nmi.el 

Pobiegłam do niego, choć nogi mi drżały, ręce 
latały jak w fe br.ze, pned oczami oo chwJla .ro·biło 
się ciemno, a po ciel.e to mró:z: przeb.ie.gał, jakby 
mnie lodiowatą wodą zlewali, to z.nów gocrąoo, jakby 
za k<>łn1en kto węgli na.osypał roz:ba.rz.on.ychl 

~ - . ~ .·. . . . : . , . ~ . - . ' 

Chcesz 
tanio 
kupić 
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Uklękbam pr.zy pan.u F elik.sń.e ·i .r.aczęla.m li.im 
pQtrząs.ać, jakby mu to oo m.o,gło pomóc. 

W kiażdym r.azi-e o·~worzył oczy. 
- Nie z.ahili„. - mruknął i znów zamknął o.czy 

Pai~Tzę, a tu na głowie j.akby dziura ii. kre;w porza• 
sychałia wszędzie na c.vo!e, na twarzy, IIJ3. brwi. 
S ta-.aSJZnle to wygląd.ało. 

Namoczyłam zaraz ręczllii!k w z:i.mnej wodzie, 
obmyłam tę flanę i twa.rz. Ocknął się wtedy na do
bre, stęknął i z trudem usiliadł. Musiatam mu n.a.wet 
pomóc. 

- Trzeba zaraz dzwo'lllić po piolkję! - powie
dziia.ł pier.ws.ze słowa. - T <> byli ~dyci• •• 

Dźwlgnął się znów z moją pom<><:ą na n.ogi 
i nazem ruszyHśmy do telefonu w fooa-yfuzu. 

Pan Feliks sam telefonował. Wypytywali się go 
dosyć hótko. Posadziłam go przy tclef.ome na 
kr.ześle, bo znów o.słabł. 

KTęci:łam s:ię koło niego, zupełnie tracąc głowę. 
Czutam s:ię winn.a i niewlnna. Bądź oo bądź to 
priz.erie mnie spotkała człowieka krzywda, a państwa 
.w.i-elka strata. Byłam pewna, ż.e muszę się poie-g· 
nać z tym d'Ohrym miejscem, któ.rym nic cieszyłam 
się długo. Ale miał.am na-cl.zfoję, że mnie przecież d:o 
więzienia nie wsadzą, chociaż mi to pan Sterczyńs.ki 
obiecywał, jeśli me pójdę za tymi złodziejami 
i bandytami. 

Może n.a minutę przed poJU.cją pr.zysrz;ł.a p.anl Mi
chalina. 

D0tp-.iero }ak robaa~, co. się dzieje, ja:k obiegł~ 
pokoje i widz:iia~a, jaki tam n:-eł.ad, dopiero p-od;nio• 
sł.a. wrzask i lament. Na sz-c::zęście nie trwało fo dłu· 
go, bo przyszli z policji. 

Nasizła się ich cala chmara!... Poroz<:hcdizih się 
po p0tko:.ach i po cywilnemu ii w mun,durach, jak kto 
chce. Otoczyli nas ko0.łem ti zaczęlti się z.ra:zu wypy· 
lywać ja!kby od niechcenia. 

P~ Feliks powie.dział rzetelni:e, jak było: 
- P.rzy.szło dwóch i chciało się zobaczyć 

z młodszą do :ws.zy.stkiego, to jest ze mną. J~d~n 
przyszedł do portierni i zaczął rozmawiać, a po tym 
nagle wyjął kawałek żeLaiz.a i od razu w głowę! 

Taka była prawie cała opowieść pana Feliksa. 
Dop1e.ro wtedy wzięli się do mni.el 
I to me jeden, ale ilu ich tam było, chyiba z p<ię

ciu - każdy miał coś do pylan:iia, a pytali się na
wet o jedno i to samo po kii1ka razy. 

Skąd ja ich z·niam, kie.dy pozna.łam, gdzie, jak 
s:ię nazywają, ile l"a.zy się z nimi spotyka!~m. gdzi~ 
co robiłam., czy nie byłam lrochanką którego, gdzie 
mieSZłkiałam przed tym, gdzie służyłam. 

Nie powiedrlałam ni.c o swoim synku Rysiu, lx> 
się wstydz.iłam, kręoHam i omijałiam tę spra,vę. Pa
miętałam też, co było mów.iioine pani Ka~zk-.:i- . '": : - i. 
Nie wied:z·Lałia.m, czy mam mówić prawdę, czy n!ie. 
Przecież pan Sterozyński podawał tSię za m.:i . :;:-g '.> 

kuzyna. . 
w k-ońcu zaplątałam się i już me wiedz.i.a.łam. 

C'O mam mówić. 
- No tak„. Ta diziLewczynka jest peiwna. -po

w.i.edział jeden pan. - Odstawcie ją do are i:.zlu. 
Prze.z noc się n.amyśLi i .za<:zn:ie mówJć prawdę. Ty 
źle r-obisz, że łżesz jak najęta,---powiada ten pan.
Zie n.a tym wyjdziesz. Na większe wlęz:i.enie sobie 
za.rabita.sz. I co ty będziesz tu śpiewała, że.ż nie je• 
steś w zmowie z nimi? Do dziecka pogadaj z takimi 
głupst;wamif Cwan:iac.zkał 

- Dlaczego nie zdążyłaś uciec? ;,_ p~~a się 
jeszcze jeden. 

- Ja woale nie miałam zamiaru uciekać! J.1 
nie jestem nic winna!.. - zawołałam. 

Pan Feliks przytwierdził: 
- Nie ude-1<.ałal Na włiasne oczy w;idz,:ałeml 

Nie uciekała. I ją te.n jeden trzymał i pewnlt! bił. 
- O, pchnął mnie na drzwi i głowę robi.i:? roz

biłamf - pOikaz.ałam na croło, gd.z.ie mi wyirósł guz 
jak śliwka! 

Na to wszystko izja.W:ił się pan Aircińs,ki. . 
- Co się tu dizieje 1 - z.awołał. - Co tu robi 

po.J:ic;ja 1 Co to zia panowie? - spoglądał n.a tych 
cywHnych. . 

Wytłumac.zyU mu raz dwa. Poszli z nim i>o. po
kojach. 

Długo chodziLi i spraw:d:zalL Ja siedziabam przez 
ten czas w służbowym, a kiOło mnie stanął polic~ant. 
Jakbym już była are.szfowan.a. 

Przys:ze·dl: i pa.n Miko.łaj i praez>k.a, zjawiła się 
i pani Kaczkowska. · 

Ta tylko w kółko poiwta.rzała:. 
- To nńemo.ż!:iwel To niemożliwe! To jakie§ 

inne fotr.zykil To niepodobne do tej dziew<:zynyl 
To niemo·żliwe! 

W końcu i pan Arciń'.ski wszedł do służbowe
go, podszedł do krze .:;ł.a. Pod.tlo.shm się żywo, cała 
spłakana, bo przecież patcr.zyli oo mrue, j.a:kbym i ja 
była zfodz.~e!ką! 

I pan Arciński popafozył mi P1"0Sto w oc.zy. 

(DalsZY. ci:ęg jutro). 
' . ' 
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Obywatele! 
W obliczu powikłań międzynarodowych, które zmieniają, 

lub zmienić mają układ sił i stosunków w świecie, Polska 
i Polacy nie mogą zachować się obojętnie. 

. W obliczu gigantycznych zbrojeń, prowadzonych przez 
państwa całego świata, w obliczu destrukcyjnej agitacji komu
nistycznej, w obliczu zdarzających się, jak ostatnio, prowokacji 
musimy się zdobyć na zajęcie zdecydowanego i mocnego 
stanowiska. · 

A stanowisko nasze, jako państwa i narodu będzie tym 
bardziej trwałe~ im silniejsza będzie armia nasza, jedyna i 
niezawodna gwarantka naszego bytu państwowego i rozwoju 
mocarstwowego. 

. Toteż, gdy w obchodzonych rocznicach mamy związać 
serdecznie myśl naazll z pamięcią Twórcy armii polskiej Mar
szałka Józefa Piłsudskiego i osobą Kontynuatora Jego wiel
kich wysiłków - Marszałka Edwarda Smigłego - Rydza, Na
czelnego Wodza Armii Polskiej, najwłaściwszą formą uczczenia 
tych dni jest wzięcie czynnego udziału w ofiarnym wysiłku 
na rzecz dozbroje~ia narodowego. 

Wszyscy stańmy w szeregu, niosących ofiarę na fundusz 
Obrony Narodowej. Wszyscy weźmy czynny udział w rozbu
dowie naszych sił zbrojnych i uczcijmy· w ten sposób Pamięć 
Wielkiego Marszałka, oraz złóżmy hołd Naczelnemu Wodzowi 
Armii Polskiej - Marszałkowi Edwardowi Smigłemu Rydzowi. 

Podziękowanie 
Powiatowy Obywatelski Ko

mitet Zimowej Pomocy Bez
robotnym w Piotrkowie ser
decznie dziękuje wszystkim oso
bom, którzy przyjęli łask. udział 
w Koncercie na pomoc zimową, 
urządzonym w dniu 13 b. J'I\. i 
ułatwiły w przeprowadzeniu tej 
imprezy, w szczególności p. Pułk. 
A. Switalskiemu, p. Dyr. Buz
kowi W., p. Kapelmistrzowi A. 
Brykowi i orkiestrze 25 p. p. 
oraz p. p. abiturientom Pań
stwoweeo Gimnazium im. Bol. 
Chrobrego. 

Z-ca Prze.w. Komitetu 

Paczka tytoniu znikła 
z wozu 

· Na szkodę Zynera Stanisława 
zam. we wsi Krzepców, gm. 
Grabica, skradziono z wozu w 
Piotrkowie' na ul. Sienkiewicza 
paczkę z tytoniem, wartości 66 zł 

2 URZĄD SKARBOWY 
w Piotrkowie 

Dnia 11 marca 11 

Obwieszczenie o licytacji 
1 

W myśl§ 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 2ii 
6 

o postępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz' U 
Nr. 62, poz. 580 !, p~d~je się do ogólnej wi~d?rn?ści, że dn.i 
ca 1938 roku o godz1me 10.30 w lokalu Sw1ęc1ckie1ro Wi, 
maj. Kluki gm. Kluki celt-~ uregulowa11ia należn~ści 2 
Skarbowego w Piotrkowie Swięcicki Witold odbędzie się 

81 z licytacji niżej wymienionych ruchomości: 

L., 
p. 

Wyszczególnienie 
ruchomości 

1 I Stoły mahoń. na nogach 

2 
3 
4 
5 
6 
7 

8 

skrzyżowanych elip~ą • 
Stół na nogach kozłowych 
Stoliki mahoń. pół - elipsa 
Stolik do gry w karty mabon. 
fotele mahoń kryte bordo plusz 
Krzesła mahoń. „ • 
Zyrandol mosiężny 12 pło

mieni na prąd 
Komplet składający się: 
ze stołu (nogi toczone) stołu 

I ~ I Jldl0-1 Cena 
1

--... 

~ stk• szacunkowa u,:I 
--. 

2 szt. 180 oo 
1 „ 50 oo 
2 

" 50 oo 
1 

" 40 oo 
4 

" 40 oo 
12 

" 60 oo 
T 

1 
" 

80 oo 

OBÓZ ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO 
w Piotrkowie Tryb. 

Lubi miękkie rzeczy · 9 

o jednej nodze, trzech foteli 
i sześciu krzeseł 

Lustro „tremo" z gniazd
kaIDI do świec . 

240 oo 

1 szt. 

Ofiary na F. O. N. przyjmuje skarbnik Miejskiego Komi
tetu F. O. N. p. Magister Adam Bald (ul. Słowackiego Nr. 7)' 

Na szkodę Krynickiej Ceh, 
zam. w Piotrkowie, przy ul. 
Rycerskiej Nr. 10, skradziono 
z korytarza domu poduszkę 
wartości 15 zł. 

„„„„„„„ .... 

Obchód dni Imienin 
Marszałków Polski w Piotrkowie 

Co na oczach 
to nieprzyjaciel 
Na szkodę Szewczyka Mar

cina, zam. we wsi Przygłów, 
gm. Łęczno z lasu około wsi 
Łęczno podczas pracy skradzio
no rower, wartości 1 OO zł. Kra
dzieży roweru dokonał Sady 
.Józef, lat 18, zamiesz. we wsi 
Przygłów. 

Zarząd Powiatowy Feder.acji 
Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny w Piotrkowie wydał 
w sprawie ochodu Imienin Mar-

Zwiiizki które maj~ lQkale 
frontowe wywieszą flagi pań
stwowe opuszczone do polowy 
masztu i odpowiednio udekorują 

szałków Polski następujqcy ko- Sekretarz 
munikat: St. Hebda 

W dniu 18 marca b. r. o godz. Prezes Federacji P.Z.0.0. 
10-ej Delegaci Związków Sfe- w/z kpt. Gronc1 yński Zygmunt 
derowanych złożą życzenia imie
ninowe Marszałkowi E. Smig
łemu-Rydzowi na ręce Komen-
danta Garnizonu. . 

Wobec powyższego Związki 
Sfederowane wyznaczoną po 
jednym Delegacie Prezes lub 
zastępca, zbiórka delejlatów 
odbędzie się w lokalu Związku 
Legionistów Polskich, przy ul. 
Marszałka J. Piłsudskiego 52, 
o godz. 9 min. 15 (punktualnie) 

nie prosiło się o życie 
Ob t I k• k J • Na polach wsi . Poręby, gm. ywa e s I czyn o eiarzy Łękawa, znaleziono. zagrzebane 

Jak się . dowiadujemy pracow- w piasku zwłoki noworodka, 
nicy służby ruchowo-handlowej któr~ znajdowały się tam około 

i konduktor~kiej stacji Piotrków 
1
3_d.n„· i •. ---------

Tryb. ~ racJI apelu pra.sy spo- ruje 50 proc. zysku na cel fun-
łeczneJ o pomoc dla biednych d „ 'k p· ego Mar 
d · · p dl · b l' acJt pomni a ierwsz -

ziec! o asta ze ra 1 samo- s:r.ałka Polski Wielkiego Wodza 
rz~tme. ~wotę zł 140 gr SO, Narodu, śp. Józefa Piłsudskie
ktora JU~ ~ostała P.rzekazana 20. Pomnik ma stanąć w hi-
naOpbowyztslzyk. humamłta~nby ckel. storycznym grodzie Trybunal-

ywa e 111 1 czyn s uz y o- k' 
lejowej w _Pto~r~owie zasługuje s Tr~ść Jednodniówki zawie
na podkresleme i gorącą poch- rać będzie pamiqtkowo _his-

wałę. toryczne artykuły, z którymi 

Dzień 19 marca nie powinien 
nosić charakteru żałoby a od
być się ma pod hasłem "Ko
mendant wiecznie · żyje wśród 
nas N. Dniem żałoby jest dzień 
12 maja jako rocznica Jego 
ZiOnu. Dzień 19 marca będzie Srebrne dzwony 
wolnym od nauki w szkołach . . . 

młodzież polska powinna się 
zapoznać dla upamiętnienia do
niosłych czynów naszych dziel
nych bohaterów, którzy wal
czyli o Niepodległość Ojczy
zny. 

poświęcOJ;lY czci Komendanta: .Na początku !1ues1ąca kw1~-
Wyrazić się to może w postaci tma rb. ~.ka:te się '!" sprzedazy 
ofiar na najuboższą młodzież .Jedno~mowka Ju~ileus~owa na 
szkolną, w pomocy szkołom 20 !e~ie odzyskama . N1.epodle
kresowym, doraźnej pomocy gł?s.ci RzeczypospohteJ Pol- Radioaparaf ~~a;~~w!rne/ee:~;:v~~nl 
ml.odzieży niezamożnej. skieJ pod tytuł~m„ .Echo Src- 123 .Natavie" niedrogo sprzedam. 

W dniu 18 marca w godzi- brnych Dzw~now · . , . . Wiadomoić w Redakcji .Dziennika 
nach wieczornych należy wziąć Wydawca Jednodmowk1 of1a- Piotrkowskiego• ul. Słowackiego 18-lp: 
udział w pochodzie wojskowym ... „ __ _. ___________ ,„„„-„„„„ •• „„-. 

ulicami miasta. Miejski Komitet Piotrków, llJ marca 1938 r· 

• Dnia 19 marca 0 godz. 10-ej Funduszu Obrony Narodowej 
odbędzie się uroczyste Nabo- w Piotrkowie Tryb. 
żeństwo w kościele O. O. Ber- L. dz. 3. 
nardynów, na które winni się 
stawić wszyscy wolni od zajęć 
oraz Zar:?:ądy Organizacji w 
komplecie. 

Zbiórka pocztów sztandaro
wych odltędzie się o godz. 9.15 
(punktualnie) w lokalu Związku 
Legionistów Polskich. 

W godzinach wieczorowych 
Związki zarządzą w świetlicach 
zbiórkę swych członków celem 
wysłuchania przemówienia Pana 
Prezydenta Rz. Pol. 

Do 
Powiatowego Komitetu Ufundowania Sztandaru 

dla Kompanii Legii Inwalidów Wojennych 
w Piotrkowie 

Miejski Komitet Funduszu Obrony 
Narodowej w Piotrkowie wyraża podzię
kowanie Komitetowi ufundowania Sztan~ 
daru za ofiarowaną na FON. kwotę 150 zł. 

Przewodniczący Komitetu : 

„ ... ._„„ ___ (._.)._S.T•E•f1•A•N-F-IS~R, prezydent miasta 

.... „„„„„„„., 
Dziś i dni następnych! 

Czarujący pogodny i subtelny film o niesłychanej I 
1 

obsadzie p. ł. Kino Teatr 

ROMA 

1 

2 

3 

4 

5 

1 

2 

3 

4 

5 

6 
7 

1 

3 

I 4 

f> 

6 

7 

1 

2 

3 

Komplet mahoń. kryty zie
lonym adamasz}dem składa
jący sią z kanapki stołu, 

dwóch foteli oraz sześciu 
krzeseł . 
Komplet składający się: z 
kanapy krytej żółtym go
belinem dwu foteli i pięciu 
krzeseł. . • 
Stół jesionowy na trójnogu 

1 

toczony z rzeźbą • l 
Stół wiązany jasny z blatem 
wyłożonym czeczotą , 1 
St o lik gdański okrągły 
mały . . 1 

Szafa biblioteczka 
duża jesionowa osz
klona 
Szafa do ubrania macho
niowa . 
Stolik mahoniowy mały no-
gi krzyżowe związaniem 

1 

1 

dolnym . 1 
Fotele kryte gobelinem zie-
lonym w kwiaty . . 2 
Stolik mahoniowy mały no-
gi proste u dołu zakończo-

ne mosiężnym .okuciem . . 1 
Szafa jesionowa do ubrań l 
Stół mahoniowy politurowany 1 

Stoliki mahoniowe nogi to-
czom~ rzeźbione z blatami 
składanymi . . 
Jałówk( czarne z białem 
dwuletnie . . . . 
P o w ó z w s t a n i e ś r e-

2 

3 

dni m . . • 1 
Klacz gniada pół krwi an
gielskiej l. 12 . 
Klacz gniada pół krwi an-

1 

" 
szt. 

" 

" 

szt. 

" 

" 

" 
• 
" 

szt. 

" 

" 

" 

gielskiej lat 6 . 2__:_ 
Klacz arab. sł;a siwa 
lat 10 1 
Klacz gniada pół krwi an
gielskiej lat 7 . . . . • 1 

Radioodbiornik 5 lampowy J 

z głośnikiem . . . . . 1 
Maszyna do pisania 
Firmy „I deal" wstanie 
średnim . . . 
Kareta czarna w stanie śre-
dnim ..... . 

1 

1 

" 

" 

szt. 

" 

60 oo 

200 oo 

120 oo 

50 oo 

55 oo 

20 oo 

100 oo 

50 oo 

20 oo 

20 oo 

15 oo 
30 oo 
SO OO 

80 oo 

240 oo. 

150 oo 

600 oo 

1000 oo 

1000 oo 

1000 oo 

50 oo 

300 oo 

300 oo 

~ 

l ! 
T 

Z uwagi na to, że licytacja, wyznaczona w pierwszym 
nie doszła do skutku, wymienione wyżej przedmioty w myśl 
lanego na wstępie rozporządzenia mogą być sprzedane za 
szą od· oszacowania. 

Zajęte przedmioty można oglądać dnia 28. III. 193! 
od godz. 10.30 w lokalu zobowiązanego. 

N'ACZELNIK URZĘDU SKARBO 
( - ) Podmunickf . 

Dziś ujrzymy prawdziwą perłę światowej kinematogra 

Film kolorowy p. ł. 

NARODZIŃY GWIAZD~ 
Piotrków 
Legionów Il 

Zona GZY sekretarka 
Pikantna komedia o miłości, zazdrości i obowiązku 

Nad program najnowsze aktualności 

-Poc;ąt;k o g:ę,~·;P7" w 'ni;d~-~;ięta o godz, ~ po poł. 

I (Da.wn.Nowosci) 
w Piotrkowie 

AI. 3 Maja 11. 

z najpiękniejszą parą kochanków: 

Jan et Gaynor i Fredric Marcli 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i swięta o god1. 3 po pi 

Na seansach popołud. polski film HALKA 
Popołudniówka o godz. 3 OSTATNIA SALWA ... _ ...... „„ ............ ________ ..,.miil ____ lllnła...1111 

. Re.łaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słow~ckieao 23, tel. 1 


